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„Dziękuję za łaskę Bożą” •  Pięćdzie
sięciolecie parafii polskokatolickiej pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Pan
ny ®  Jezus Chrystus #  Porady

II Paźd ziernika
-  ŚWIĘTO 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
RODZINY

Ku czemu wszystko zmierza, 
po co żyje w trudzie?
Dlaczego tak łatwo ufa, 
ulega ułudzie?
Znamienne losy nasze, 
każdego z osobna,
lecz poznać ich początek i koniec _
n'epodobna. *
W Bogu ufność wielka — 
w Nim jest nasze życie, g
choć szuka czasem człowiek 
innych ścieżek skrycie.
Nieprzenikniona przyszłość
jak ściana kamienna
staje każdego dnia przed nami, |
nocą zamknięta. s
I znowu ranek świta, -
a z nim życie nowe;
nowe wciąż nadzieje S.
i siły nadal zdrowe.
I wszystko od początku 
aż do zmroku idzie... I
a On ogrania wszystko: ^
ludzi, siły, życie.

— „Myśli dalekie” (fragm ent) |  
M. KĄPIŃSKA "i



OSIEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

<^Qp ja
z Listu 

św. Pawła Apostola 
do Koryntian (1,4—8) 

Bracia: Dziękuję Bogu mo
jemu zawsze za was, za łaskę 
Bożą, która jest wam dana w  
Chrystusie Jezusie, żeście się 
w  Nim we wszystko wzboga
cili we wszelkie słowo i we 
wszelką umiejętność. Jako, że 
świadectwo Chrystusowe u- 
twierdzone jest pośród was. 
Tak, że wam na żadnej łasce 
nie zbywa, w  oczekiwaniu 
objawienia Pana naszego Je
zusa Chrystusa, który też u- 
mocni was aż do końca bez 
winy, w  dzień przyjścia Pana 
naszego Jezusa Chrystusa.

( WANGEUA
według 

św. Mateusza (9,1—8) 
Onego czasu: Jezus wstą

piwszy do łodzi przeprawił 
się i przybył do miasta swe
go. I oto przynieśli mu para
lityka, leżącego na łożu. A 
widząc wiarę ich rzekł Jezus 
paralitykowi: Ufaj, synu,
odpuszczają ci się grzechy 
twoje. A oto niektórzy z u- 
czonych w Piśmie myśleli so
fcie: On bluźni. Jezus zaś, 
przeniknąwszy ich myśli, po' 
wiedział: Czemuż źle myśli
cie w  sercach waszych? Cóż 
łatwiejszego jest powiedzieć: 
Odpuszczają ci się grzechy, 
czy też: wstań, a chodź? A 
żebyście wiedzieli, że Syn 
Człowieczy ma na ziemi moc 
odpuszczania grzechów, prze
to rzecze do paralityka: 
Wstań, weźmij łoże i idź do 
domu twego. I wstał, i po
szedł do domu swego. Co wi
dząc, rzesze ulękły się i od
dały chwałę Bogu, który dał 
taką moc ludziom.

Dzisiejsza lekcja, jedna z najkrótszych 
w liturgii mszalnej roku kościelnego, mo
że być podstawą wielu bardzo ciekawych 
i głębokich opracowań teologicznych. Za
czerpnięta ze wstępu I Listu św. Pawła 
Apostoła do K oryntian mówi o modlitwie 
dziękczynnej za ogrom darów, jakie Bóg 
Stwórca i Ojciec udzielił swoim dzieciom 
w tym • słynnym mieście starożytnego 
świata. „Zawsze dziękuję Bogu mojemu 
za was, z powodu udzielania wam łaski 
Bożej w. Jezusie Chrystusie”.

Na łaskę Bożą, którą otrzymali Koryn
tianie, składa się według wyjaśnienia 
Apostołów: a) Dobra Nowina o Jezusie 
Chrystusie, b) dogłębne poznanie prawd 
zawartych w Ewangelii o Zbawicielu 
oraz c) bogactwo darów charyzmatycz
nych, o których napisze Koryntianom 
szeroko w rozdziale 12 tego samego Lis
tu. We wstępie kumuluje św. Paweł te 
trzy wielkie strumienie Bożej dobroci w 
takim stwierdzeniu: „W Jezusie Chrystu
sie zostaliście wzbogaceni pod każdym 
względem we wszelkie słowo i wszelkie 
poznanie, ponieważ zostało wśród was 
utwierdzone świadectwo o Jezusie Chry
stusie. Z tych względów nie brakuje wam 
żadnego daru Bożego”.

W ten sposób zacytowaliśmy już poło
wę dzisiejszego tekstu. Ale nie ta połowa 
zadecydowała o tym, że wstęp Listu do 
Koryntian znalazł się w liturgii dzisiej
szej niedzieli. Od przyszłej niedzieli znów 
wracamy do lektury Listu skierowanego

więc po prostu zbawienne, zwłaszcza, dla 
ludzi o słabszym charakterze. Od stuleci 
misjonarze powtarzają słowa: „Pamiętaj 
na rzeczy ostateczne, a nigdy nie zgrze
szysz”. Jednak myślenie o własnej śmier
ci, jak też o końcu, który zamknie ziem
skie dzieje ludzkości, nie jest popularne. 
Aby mimo wszystko skłonić wiernych do 
tej zbawiennej, duchowej pracy, Kościół 
przytacza nam słowa Apostoła Pawła za
warte w drugiej części dzisiejszego czy
tania: „Z tych względów nie brakuje żad
nego daru wam oczekującym objawienia 
się Pana naszego Jezusa Chrystusa. On 
będzie was utwierdzał aż do końca, abyś
cie się okazali nienaganni w dniu Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa.”

Powtórne przyjście naszego Pana i Sę
dziego jest w tych zdaniach wspomniane 
z taką serdecznością i zaufaniem, że sta
nowi wprost wymarzone wejście do fas
cynującego, choć omijanego z lękiem te
matu. Przy pomocy takich tekstów Koś
ciół przybliża swoim wyznawcom właści
wy sposób patrzenia na to, co jest groź
ne w zasadzie tylko dla tych, którzy 
przez złe i lekkomyślne życie stracili cał
kowicie nadzieję. Modlitwa Apostoła mo
że wzbudzić ufność nawet u tych ludzi! 
Tęsknota Apostoła Pawła za Jezusem 
wyrażana tylekrotnie i z takim przekona
niem, może się udzielać czytającemu z 
taką samą siłą jaka towarzyszyła ustne
mu nauczaniu. Zechciejmy się wczytać 
w te przekazy, jak ongiś wsłuchiwali się

„Dziękuję za łaskę B ożą”
do Efezjan, a prezentowanego od dwóch 
tygodni. Czemu taka zmiana? Liturgiści 
zadecydowali, że już czas, by oczy i umy
sły wiernych skierować na rzeczy osta
teczne, zbliża się bowiem koniec roku 
kościelnego obrazującego całe dzieje zba
wienia. Właśnie 18. niedziela po Zielo
nych Świętach zapoczątkowuje owo przy
pomnienie eschatologii biblijnej, zwłasz
cza zbliżania się końca doczesności, którą 
definitywnie zamknie przybycie z nieba 
Jezusa Chrystusa z mocą i majestatem 
na sąd.

W starożytności chrześcijańskiej, kiedy 
żywe jeszcz.e były w sercach owe stru 
mienie łask i bez porównania przykrzej
sze i trudniejsze życie człowieka niż w 
naszych czasach, chrześcijanie — za wzo
rem Apostoła Pawła — z utęsknieniem 
czekali na drugie pojawienie się Chry
stusa. Modlili się słowami: „Przyjdź Pa
nie, Jezu, a nie zwlekaj!” Z czasem 
miejsce radosnego oczekiwania zajęła w 
sercach lękliwa rezygnacja. Im sumienia 
były bardziej obciążone grzechem, tym 
mniej chętnie wyglądano Mistrza, mając 
nadzieję, że zostawi jeszcze trochę czasu 
na poprawę. I ten sposób reagowania 
charakteryzuje również nasze pokolenie.

Ale o rzeczach ostatecznych myśleć i 
mówić trzeba! Mają bowiem takie roz
ważania cudowną moc powstrzymywania 
naszej natury  od uczynków niezgodnych 
z przykazaniami Jezusa Chrystusa. Są

w nie pierwsi wyznawcy Jezusa Chrys
tusa. Jeśli wtedy Duch Boży rozpalał 
serca i umysły, to dziś słowo apostolskie 
może nas przysposobić na przyjęcie Bo
żego Tchnienia, niosącego wielorakie da
ry  wraz z nadzieją na pełnię życia i 
prawdziwego szczęścia w nowym świecie. 
Pełnię tę -przyjdzie obwieścić Chrystus.

Dla wiernych swoich sług Bóg zjawi 
się jako miłościwy Ojciec. Jezus, nasz 
Zbawiciel, każdemu pokoleniu swoich 
wyznawców powtarza: „Odszedłem, aby 
przygotować wam miejsce, a potem 
przyjdę zabrać was do siebie. Chcę, abyś-, 
cie byli tam, gdzie Ja jestem — w do
mu Ojca niebieskiego”. Tak zapowiedzia
ny powrót powinien pobudzać tęsknotę 
za ową pełnią życia i gorliwość w przy
gotowaniu się na godne przyjęcie Dobro
czyńcy z przyobiecanymi darami. Są lu
dzie, którzy z wiarą i nadzieją, czystym 
umysłem i sercem oczekują przyjścia Pa
na. Wzorem życia uczciwego chcą dać 
przykład, jak należy oczekiwać Pana. Nie 
straszą inaczej myślących zagładą. Ucz
my się od nich odważnego i spokojnego 
myślenia o zbliżającym się przyjściu Pa
na, ale nie wyznaczajmy ■ Mu terminu 
przyjścia. Przecież On stale jest z nami 
swoim Duchem, nauką i łaską. Wdzięcz
ność za dary będzie najlepszym przygo
towaniem na spotkanie z Nim.

Ks. A.B.
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Pięćdziesięciolecie parafii polskokatolickiej 
pw. Wniebowzięcia Najświętsze] M aryi Panny 

w Lublinie
Polskokatolicka parafia w Lublinie 

przez 50 lat swego istnienia przechodzi
ła różne koleje losów. Pierwsze nabo
żeństwa odprawiano w bardzo skrom
nej, wciśniętej w bloki mieszkaniowe 
kaplicy przy ul. Zamojskiego. Inne by
ły to czasy. O wzajemnym szacunku 
wśród wyznawców różnych Kościołów i 
wspólnot religijnych nikt nie myślał. 
Idea zjednoczenia Kościoła Powszech- 
gi nie zaczynała nawet kiełkować na 
glebie chrześcijaństwa światowego, a 
tym bardziej polskiego. Dlatego lubels
cy, polskokatoliccy wyznawcy byli prze
śladowani przez kler rzymskokatolicki, 
wyśmiewani i wydrwiwani. W roku 
1939 doszło nawet do bardzo nieprzy
jemnego incydentu. Ks. prałat Dziu
biński z parafii bernardyńskiej w tar
gnął z grtipą dewotek do kaplicy i do
konał w niej profanacyjnego spustosze
nia. Ale parafia nie upadła z tego po
wodu, przeciwnie, wzmocniła się i zys
kała więcej sympatyków. Z biegiem lat 
zbudowano piękny dom, dwupiętrowy 
przy ul. Kunickiego. Mieści się w nim 
nowa kaplica, biura parafialne oraz 
mieszkanie dla proboszcza. Niestety, a 
może inaczej — dzięki Bogu kaplica 
okazała się za mała.- Wierni się w niej 
nie mieszczą. Muszą stać na ulicy, czę
sto w deszczu lub śniegu. Stąd też 
Pierwszy Ksiądz Biskup Tadeusz R. 
MAJEWSKI, od 12-tu lat Zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego, podjął szla
chetną inicjatywę zbudowania dla pol- 
skokatolików w Lublinie nowego Domu 
Bożego, przylegającego do kaplicy.

Inicjatywa, podjęta w początkach tego 
roku, rychło zamieniła się w czyn. Po

łożono już fundamenty, więcej, na fun
damentach zaczęły rosnąć mury. Co -za 
radość dla wyznawców, dla całej pol
skokatolickiej lubelszczyzny.

Uroczystości związane z 50-leciem pa
rafii rozpoczęły się już w sobotę, 15 
sierpnia, w dzień Wniebowzięcia N.M. 
Panny, o godz. 17-tej. Mszę Sw. kon
celebrowali: ks. prob. Jerzy BAJOREK 
z Kosarzewa, ks. prob. Zdzisław NIE
ZGODA z Gorzkowa, ks. prob. Kazi
mierz STACHNIAK z Lipy Lubelskiej. 
Słowo Boże wygłosił ks. prob. Jerzy

RYBKA z Warszawy. Kaznodzieja 
wzruszył ludzi do łez, mówiąc o Najśw 
Maryi Pannie jako najlepszym' wzorze 
matki dla wszystkich wierzących matek 
polskich. We Mszy Sw. uczestniczyli 
marynarze ze statku „Wieliczka” oraz 
zespół góralski z Cichego k. Czarnego 
Dunajca. Zespoły te zostały zaproszone 
do Lublina w ramach akcji ,,SERCE 
DLA SERC”, którą prowadzi dzielny, 
energiczny, świetny organizator — ks. 
Bogusław WOŁYŃSKI, proboszcz para
fii polskokatolickiej w Lublinie.

cd. na str 8—9

_ r  _ ^

II Października — Święto Chrześcijańskiej Rodziny
Rodzina środow iskiem  pełnego rozw oju człowieka

Bóg n ie stworzył człowieka sam otnym : gdyż od początku „Męż
czyzną i n iew iastą stw orzył ich” (Rdz 1,27) a zespolenie ich stano
wi pierw szą form ę w spólnoty osób. Człowiek bowiem  z głębi swej 
natu ry  jest is to tą  społeczną, toteż bez stosunków  z innym i ludźmi 
nie może ani żyć, ani rozwinąć swoich uzdolnień. Społeczny w ym iar 
osoby ludzkiej każe człowiekowi tęsknić za drugim  człowiekiem, 
szukać tow arzysza życia.

*

M ałżeństwo i rodzina są pierw szym i, podstaw owym i wspólnotam i. 
Samotność jest bardziej dośw iadczeniem  niż norm alną sy tuacją czło
w ieka. Życie w e wspólnocie m ałżeńskiej i rodzinnej jest szkołą ży
cia społecznego, szkołą bogatszego człowieczeństwa.

Tylko w  rodzinie człowiek może w  pełni realizow ać w szystkie 
swoje potrzeby, może dokonać sam orealizacji.

*

Rodzina — jako najm nie jsza kom órka społeczna — oparta jest 
na więzi osobistej, w  której na miłość odpowiada się miłością.

Jedynie rodzina zapew nić może dziecku niezbędne w arur.ki do 
pomyślnego rozwoju.

\  •

Dla w ychow ania chrześcijańskiego w  rodzinie, naczelne w artości 
stanow iące treść i ukoronow anie dojrzałości człowieka znajdujem y 
w  Ewangelii. Chrystocentryzm , hum anizm  i m oralizm  to idee k ie
row nicze tego w ychow ania.

*

W rodzinie człowiek czuje się bezpiecznie. Elem entam i, które bu 
dują poczucie bezpieczeństwa są: miłość, uczucie, serdeczność, akcep
tacja , aprobata, stabilność. Na doświadczenie solidarności składa się 
poczucie jedności z rodzicami, poczucie posiadania rodziców dla 
siebie o raz poczucie przychylności i przynależności.'

*

Obowiązkiem  każdej katolickiej rodziny jest re lig ijne  w ychow anie 
dziecka.

A rc y p a s te r s k ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  n a  d ru g ie  50-lecie p a r a f i i
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Z  życia naszego Kościoła

Uroczystość patronalna w parafii 
pw. Sw.Jana Chrzciciela 

w Świeciechowie

4

JEZUS
W Nowym Testamencie mamy około 55 różnych tytułów 

Jezusa, wyrażających Jego godność i majestat. Najważniej
sze z nich to: Mesjasz (Chrystus), Syn Człowieczy, Syn, 
Zbawiciel, Pan. Jednak nawet wszystkie razem nie wy
starczą, aby oddać Jego znaczenie, Jego powołanie, Jego 
słowa i Jego czyny. Tytuł „Chrystus”, o którym piszemy w 
tym artykule, został użyty w Nowym Testamencie 500 razy
— tak obliczył V. Taylor.

Nadzieja Izraela, że w końcu Bóg sprowadzi wspaniałą 
pomyślność i zbawienie, sięga dawnych czasów. Początko
wo jednak to oczekiwanie nie wiązano z jednostkowym 
sprawcą zbawienia. Uważano, że sprawi to Bóg. Izrael ocze
kuje dnia Jahwe, który wtedy założy królestwo. Ten dzień 
będzie dniem sądu nad narodami i nad Izraelem. „Biada 
oczekującym dnia Pańskiego” (Am 5,18). Sam Jahwe zosta
nie wtedy na zawsze i wiecznie królem. „Niech mówią o 
chwale Twojego królestwa i niech głoszą Twoją ' potęgą, 
aby oznajmić synom ludzkim Twoją potęgą i wspaniałość 
chwały Twego królestwa. Królestwo Twoje królestwem 
wszystkich wieków” (Ps 145,11-13).

W tym oczekiwaniu dopiero wtórnie występuje postać 
dawcy zbawienia. Nawiązując do królestwa Dawida, ocze
kuje się eschatologicznego króla, który wznosi dawne kró
lestwo. Władca będzie z domu Dawida. Bóg przyjmie syna 
Dawidowego za swego Syna. Potomka Dawida jako króla 
zbawienia oczekuje Izajasz: „I wyrośnie różdżka z pnia 
Jessego, wypuści się odrośl z jego korzeni. I spocznie na 
niej Duch Pański (...)” (Iz 11,1 n.).

W Starym  Testamencie oczekiwany zbawca nigdy nie 
jest nazwany Mesjaszem. Mesjasz (hebrajskie mesziach, 
greckie christos) znaczy „pomazaniec”. W Starym  Testa
mencie namaszczano kapłanów. Zewnętrzne namaszczenie 
oznacza wewnętrzne przepojenie siłą świętości i opieczę
towanie. Już Septuaginta przekłada masziach na christos. 
Nażwanie eschatologicznego króla Mesjaszem opiera się za
pewne na Psalmie 2: „Królowie ziemi powstają i władcy 
spiskują wraz z nimi przeciw Panu i przeciw Jego Pomazań
cowi” (Ps 2,2). W okresie Nowego Testamentu rozumiano 
Psalm 2 jako mesjański. „Tyś przez Ducha Świętego po
wiedział ustami sługi Twego Dawida: Dlaczego burzą się



narody i ludy knują rzeczy próżne? Powstali królowie zie
mi i książęta zeszli się razem przeciw Panu i przeciw Jego 
Pomazańcowi. Zeszli się bowiem rzeczywiście w tym mieś
cie przeciw świętemu Słudze Twemu, Jezusowi, którego na
maściłeś” (Dz 4,25-27).

Nowy Testament twierdzi, że oczekiwanie spełniło się i z 
całkowitą pewnością przyznaje tytuł Mesjasza (Chrystusa) 
Jezusowi: „... abyście wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, 
Synem Bożym, i abyście wierząc mieli życie w imię Jego” 
(J 20,31). Św. Piotr oświadcza: „Ty jesteś Mesjasz” (Mk 
8,29). P iotr powiedział to dzięki szczególnej łasce: „... nie 
objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec mój, który jest 
w niebie” (Mt 16,17).

Ewangelia św. Marka od początku widzi w Jezusie Me
sjasza. Mesjańska godność Jezusa jest jednak w Ewangelii 
ukryta. Opętani rozpoznają w Jezusie Mesjasza, On jednak 
nakazuje im milczeć, podobnie jak tym, dla których doko
nał cudów. „Uzdrowił wielu dotkniętych rozmaitymi choro
bami i wiele złych duchów wyrzucił, lecz nie pozwalał złym 
duchom mówić, ponieważ wiedziały, kim On jest” (Mk 
1,34). Jezus ukrywa swe orędzie w tajemniczych przypo
wieściach: „On im odrzekł: Wam dana jest tajemnica kró
lestwa Bożego, dla tych zaś, którzy są poza wami, wszyst
ko dzieje się w przypowieściach...” (Mk 4,10-11). Szczegól
nie nie pojmują konieczności męki Jezusa (Mk 8,32 n.).

Jezus jako Mesjasz musi przejść przez mękę. Wraz z jej 
rozpoczęciem może zostać objawione Jego posłannictwo

CHRYSTUS
mesjańskie. Dopiero po skończonej męce i po zmartwych
wstaniu może zostać poznana tajemnica Jezusa. Dopiero i 
tylko wtedy można głosić, że Jezus jest Mesjaszem. Dlatego 
ta mesjańska godność Jezusa jest w Ewangeliach ukryta aż 
po ostatnie dni. Wiara i wyznanie wspólnoty uczniów przy
jęły i potwierdziły mesjańską godność Jezusa. Wypowiada 
to najstarsze wyznanie mesjańskie: „Uczynił (Go) Bóg i 
Panem, i Mesjaszem” (Dz 2,36'). Dopiero Wywyższony jest 
Mesjaszem. Tytuł ten uznano za drugie imię Jezusa. Na
stąpiło to już w Pierwszym Liście św. Pawła do Koryntian:
,.Przekazałem wam na początku to, co przejąłem: że Chrys
tus umarł — zgodnie z Pismem — za nasze grzechy” (15,3). 
Tytuł Mesjasza stał się właściwym imieniem Jezusa i Jego 
uczniów. „W Antiochii też po raz pierwszy nazywano ucz
niów chrześcijanami” (Dz 11,26).

Ewangelia św. Jana także ot daje wyznanie wiary w Mes
jasza. Podczas gdy Prawo zottało nadane przez Mojżesza, 
łaska i prawda przyszły przez Jezusa Chrystusa” (J 1,17). 
Od początku gromadzą się uczniowie wokół Jezusa jako 
Mesiasza i wyznają, że On iest Mesjaszem. „Rabbi, Ty jes
teś Synem Bożym, Ty jesteś Królem Izraela” (J 1,49). Ko
biecie z Samarii oświadczył Jezus, że jest Mesjaszem, który 
właśnie przyszedł. „Rzekła do Niego kobieta: Wiem, że 
przyjdzie Mesjasz, zwany Chrystusem. A kiedy On przyj
dzie, objawi nam wszystko. Powiedział do Niei Jezus: Jes
tem nim Ja, który z tobą mówię” (J 4,25-26). Rozmnożenie 
chleba i nauka o chlebie z nieba objawiają Jezusa iako 
mesiańskiego króla, który jednak nie daie ziemskich ko
rzyści, lecz życie wieczne (J 6,26 nn.). Marta wierzy, że 
Jezus jest Chrystusem, Synem Bożym (J 11,27). Przy 
wieżdzie do Jerozolimy jest On mesjańskim „Księciem Po
koju” (J 12, 13-15). W arcykapłańsklej modlitwie Jezus mó
wi o sobie jako o „Jezusie Chrystusie” (J 17,3). Cała Ewan
gelia ma za cel doprowadzić do w iary w Jezusa jako Chrys
tusa i Syna Bożego. „Te zaś zapisano, abyście wierzyli, że 
Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym, i abyście wierząc 
mieli życie w imię Jego” (J 20,31). Oba tytuły nie wyraża
ją tego samego, ale są głęboko powiązane z sobą. Jezus 
jest Mesiaszem, gdyż jest Synem Bożym. Jego mes
jański urząd i służba opierają się na synostwie Bożym.
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P r z e c ię tn a  P o ls k a  ro d z in a  — 
ja k  in f o r m u je  P A P  — p rz e z n a 
czy ła  w  u b ie g ły m  ro k u  p o n a d  
70 ty s . zł. n a  z a k u p  a lk o h o lu . 
S ta n o w i to  40% k w o t w y d a 
w a n y c h  n a  ż y w n o ść , do  k tó re j  
a lk o h o l s ię  z a lic z a  (!). Z  t e j  
s a m e j in fo r m a c j i  d o w ia d u je m y  
s ię , że  do  iz b  w y trz e ź w ie ń  t r a 
f ia ją  c o ra z  czę śc ie j o s o b y  
m a ło le tn ie j  n a w e t  12 - la tk i!

W U rz ę d z ie  ds. W y zn a ó  z ło 
ż y ł w iz y tę  d r D ie te r  B a c h , 
d y re k to r  A k a d e m ii E w a n g e 
lic k ie j w  M u e lh e im , n a le ż ą c e j 
do K o śc io ła  E w a n g e lic k ie g o  w  
N a d re n i i  . O m ó w io n o  p r z y g o to 
w a n ia  do p la n o w a n e g o  na  
l is to p a d  b r .  s y m p o z ju m  o ro li  
p a ń s tw  E u r o p y  Ś ro d k o w e j w  
p o lity c e  o d p rę ż e n ia .  O rg a n i
z a to ra m i te g o  s p o tk a n ia  są  
P o ls k a  R a d a  E k u m e n ic z n a  i 
K o śc ió ł E w a n g e lic k i N a d re n i i .

O p e ra  Ś lą s k a  o d b y ła  n ie d a w n o  
d w u ty g o d n io w e  tu r n e e  w e  
W ło szech . W p ię c iu  m ia s ta c h  
teg o  k r a ju  z a p re z e n to w a n o  
„ N a b u c c o ” V e rd ie g o  i  „Toscę** 
P u c c in ie g o  — ra z e m  8 s p e k 
ta k li .  P r z e d s ta w ie n ia  p ro w a 
dził d y r e k to r  n a c z e ln y  i a r t -  
ty s ty c z n y  O p e ry  Ś lą s k ie j J e 
r z y  S a lw e ro w s k i i T a d e u s z  
S e ra f in  o ra z  w ło s k i d y ry g e n t  
F r o n ta l in i .  P r z y ję c iu  p o ls k ic h  
a r ty s tó w  to w a rz y s z y ła  b a rd z o  
s e rd e c z n a  a tm o s fe ra ,  a  o 
p o z y ty w n e j o cen ie  s t ro n y  a r 
ty s ty c z n e j  św ia d c z y  f a k t  p o 
n o w n e g o  z a p ro s z e n ia  n a  w y s tę 
py

Z w y m a rz ły c h  z im ą  sad ó w  
t rz e b a  b ę d z ie  w y c ią ć  25 m i
l io n ó w  d rz e w . P o m o c  o g ro d n i
k o m  z a o fe ro w a li  (w sp rz ę c ie  
i w ła s n e j p ra c y )  le ś n ic y .

W s ie r p n iu  o b c h o d z o n o  180. 
ro c z n ic ę  ś m ie rc i  S a m u e la  B o 
g u m iła  L in d eg o , tw ó rc y  p ie rw 
szego  w  d z ie ja c h  n a s z e j k u l 
t u r y  s ło w n ik a  ję z y k a  p o ls k ie 
go. S.B . L in d e  (1-371—1847) z 
ro d z in y  s z w e d z k o -n ie m ie c k ie j  
— c z u l s ię  P o la k ie m  i c a łe  
ż y c ie  u o ś w ię c il P o lsc e . W 
m ie ś c ie  je g o  u ro d z e n ia  — T o 
ru n iu  — z ło ż o n o  k w ia ty  p o d  
p o m n ik ie m  i ta b l ic ą  n a  ro -  
d z in y m  d o m u  u czo n e g o .

W W ie d n iu  w y s tą p i ła  z  d w o 
m a  k o n c e r ta m i  O rk ie s tra  F il
h a r m o n i i  Ś lą s k ie j  p r e z e n tu ją c  
u tw o r y :  F. S c h u b e r ta ,  W. L u -  
to s ła w s k ie g o , A . D v o rz a k a ,  
G u s ta w a  M a h le ra  i P io tra
C z a jk o w s k ie g o .  W  S a lz b u r g u
n a to m ia s t  d w u k r o tn ie  w y s tą p i ł  
T e a tr  N o w y  z  P o z n a n ia , p r z e d 
s ta w ia ją c  a u s tr ia c k ą  p r a p r e 
m ie rą  s p e k ta k lu  p t .  , ,M o d li
tw a  c h o re g o  p r z e d  n o c ą ”. 
S p e k t a k l  s p o tk a ł  się z u z n a 
n ie m  A u s tr ia k ó w ,  p o d k re ś la
się  s u g e s ty w n o ś ć  w id o w is k a ,  
w id o w is k a  z r o z u m ia łe g o  d la  
o d b io r c y  n a w e t  b e z  z n a jo m o ś 
ci j ę z y k a  p o ls k ie g o .

W  c ią g u  3 m ie s ię c y  r o z e s z ły  
się o b lig a c je  ju g o s ło w ia ń s k ic h  
z a k ła d ó w  s a m o c h o d o w y c h  
„ C rve n a  Z a s ta v a ” z  K r a g u je -  
va c  n a  7,5 m ld  d in a r ó w  (o k .  
10 m in  d o la ró w ). U d z ia ły  w a r 
to ś c i 4,5 m ld  d in a r ó w  w y k u 
p i ły  p r z e d s ię b io r s tw a  z e  w s z y 
s tk ic h  r e g io n ó w  k r a ju ,  w ła ś 
c ic ie la m i r e s z ty  z o s ta ło  42 ty s .  
J u g o s ło w ia n . O b lig a c je  o p r o 
c e n to w a n e  na  25% r o c z n ie  p ła t 
n e  sq 31 m a ja  1989 r. Ś r o d k i  
u z y s k a n e  ze  s p r z e d a ż y  u d z ia 
łó w  ,,C rv e n a  Z a s ta v a ” p r z e 
z n a c z y  na  p r z y s p ie s z e n ie  p r o 
d u k c j i  n o w e g o  s a m o c h o d u  
, ,J u g o -F lo r id a ”, p la n o w a n e j  na  
k o n ie c  1988 r.

W  s z p i ta lu  w  N a n te s  (F ra n c ja ) 
29-le tn ia  Thór& se, k tó r e j  n a z 
w is k a  n ie  p o d a n o , u ro d z iła  
w a żą c ą  2 500 g d z ie w c z y n k ę .  
T e rese  p r z e b y ła  p r ze d  d w o m a  
la ty  o p e ra c ję  p r z e s z c ze p ie n ia  
serca . J e s t  on a  p ie r w s z ą  w e  
F r a n c ji k o b ie tą  z p r z e s z c z e p io 
n y m  s e r c e m , k tó r a  u ro d z iła  
d z ie c k o .

W K a za c h s ta n ie  zw o ln io n o  z 
p r a c y  w  br. p r a w ie  1000 m il i 
c ja n tó w  za n a d u ż y w a n ie  w ła 
d z y .  J a k  p o in fo r m o w a ła  ,.K a -  
z a c h s ta n s k a ja  P r a w d a ”, 948 
m ilic ja n tó w , w  t y m  358 w y ż 
s z y c h  o fic e ró w , zo s ta ło  z w o l
n io n y c h  z  p r a c y  za  u k r y w a n ie  
p r z e s tę p s tw ,  n ie le g a ln e  z a t r z y 
m y w a n ie  i b ic ie  lu d z i.

%

N e s to rk ą  i łż e c k ic h  c e ra m ik ó w  
je s t  J a d w ig a  K o s ia r sk a , k tó ra  
k o n ty u u ją c  ro d z in n e  t r a d y 
c je  w y c z a ro w u je  z  g lin y  ró ż 

n e  f ig u rk i

R o k  1986 n ie  z a s łu ż y ł n a  m ia 
no m ię d z y n a ro d o w e g o  ro k u  
p o k o ju . U jeg o  s c h y łk u  p r o 
w a d zo n o  n a  św iec ie  36 w o je n  
i z b r o jn y c h  k o n f l ik tó w , w  
k tó ry c h  zg in ę ło  3-H5 m in  lu d z i. 
P o in fo rm o w a ła  o ty m  a g e n c ja  
R e u te ra  o p ie ra ją c  się n a  d a 
n y c h  S z to k h o lm s k ie g o  I n s ty 

tu tu  B a d a ń  P o k o ju
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

POJMANIE
Pozostaw iliśm y Pana Jezusa 

przed tygodniem  klęczącego w 
G etsem ani na modMtwie, gdy to
czył bój duchowy z ludzką sła
bością i strachem  zniechęcają
cymi Go do podjęcia m^ki i 
zbawczej ofiary. Jezus ,,nocował 
na m odlitw ie” — mówi Pismo 
święte. Nas w ielokrotnie nie stać 
na jedną godzinę czuw ania ze 
Zbawicielem, a chcemy korzy
stać ze w szystkich dobro
dziejstw , jak ie  daje m odlitw a.

Jezusa pokrzepił Anioł Ojca 
niebieskiego'. Pow stał z m odlit
wy opanow any i spokojny. Po 
zm aganiach duchowych pozostał 
jedynie ślad w  postaci k rw a
wych strużek potu. Chrystus 
podchodzi do tró jk i śpiących 
uczniów, budzi jak  dzieci, w y
rzutem : „Spijcie już i odpoczy
w ajcie!” Z araz jednak  uzm y
sławia im  powagę chwili: „Oto 
przybliżyła się godzina, a Syn 
człowieczy będzie w ydany w 
ręce grzeszników. W stańcie, bo 
się przybliża ten, który mnie 
w yda!” W tym  czasie .do Ogro
du Oliwnego w targnęła grom a
da uzbrojonych ludzi. Wiódł ją 
Judasz, apostoł — zdrajca. Gdy 
podczas O statniej Wieczerzy

W całym  współczesnym  świe- 
cie, a więc także i  w Polsce, 
w zrasta  w  szybkim tem pie licz
ba ludzi w  DOdeszłym wieku. 
Obecnie stanow ią oni około 11% 
ogółu ludności, ale liczba ta  bę
dzie w zrastać i pod koniec lat 
osiem dziesiątych naszego stu le
cia osiągnie — w edług przew i
dyw ań dem ografów  — około 
13% całej naszej populacji. W 
m iarę przybyw ania la t życia już 
n ie  wszyscy współm ałżonkowie 
w  wieku em erytalnym  są razem. 
Więcej kobiet dożywa później
szego, sędziwego w ieku niż ich 
mężowie, co powoduje ich sa
motność w najtrudniejszym  o- 
kresie. Nie bez wpływu na p ro
porcje liczbowe owdowiałych 
mężczyzn i kobiet pozostaje też 
w dow ieństw o jeszcze z czasów 
wojny. Liczbę osam otnionych 
m ałżonków zwiększa też poważ
nie rozbicie w ielu rodzin. Czy 
jednak sam otna starość musi 
być p rzykra i uciążliw a dla oto
czenia? I — co w ażniejsze — 
czy musi być napraw dę sam ot
na?

Przeobrażenia społeczne n a
stępujące pod w pływem  proce
sów uprzem ysłow ienia i u rb an i

M istrz w ytknął Judaszow i zd ra
dę, by go cofnąć ze złej drogi, 
ten postanow ił działać szybko. 
W iedział, że Jezus zam ierza iść 
na modlitwę do G etsem ani. Tam 
n a jła tw ie j'b ęd z ie  można Go po
chwycić z dala od tłum ów, k tó
re  mogłyby stanąć w obronie 
sławnego . Nauczyciela. Pobiegł 
więc Judasz do najwyższych k a
płanów — Annasza i K ajfasza
— by oznajm ić o nadarzającej 
się okazji ujęcia znienawidzo
nego przez nich człowieka. A r
cykapłani dali mu skw apliw ie 
obiecane trzydzieści srebrników , 
jako zapłatę za zdradę Mistrza, 
oraz oddział straży uzbrojony w 
miecze, z powrozam i i pochod
niam i w  rękach. Przezorny 
zdrajca w obawie, by słudzy ar- 
cykapłańscy nie zrobili w  nocy 
pom yłki co do osoby Zbaw icie
la, rzekł do pachołków: Chwy
tajcie tego, którego pocałuję. 
To będzie Jezus. Zachow am  się 
tak, jakbym  był nadal Jego 
uczniem.

Gdy Zbawiciel z P iotrem , J a 
kubem  i Janem  dołączył do re 
szty Apostołów, grom adkę oto
czył Judaszow y oddział. Sam 
zdrajca zbliżył się do Jezusa i

zacji powodują, że rodzina śred
niego pokolenia w  coraz m niej
szym stopniu stanow i opiekuń- 
czo-usługowe oparcie życiowe 
dla ludzi starszych, swoich 
najbliższych. Może natom iast, a 
wręcz i pow inna — dawać im 
oparcie  em ocjonalne, bliską, 
serdeczną obecność, k tóra jest 
w ięcej w arta  niż pomoc finan
sowa. Solidarność rodzinna, 
w zajem ne powinności i u p raw 
nienia nie w ynikają obecnie z 
samego ty lko przynależenia do 
rodziny i zajm ow anej w niej 
pozycji, lecz często op iera ją się 
na osobistym układzie stosun
ków między poszczególnymi 
członkami rodziny.

Dla starszego człowieka, na 
skutek przem ian zachodzących 
w  roli i pozycji społecznej, 
większego znaczenia nab iera ją  
ro le i układy rodzinne. Łączy 
się to także z w zrastającą 
z w iekiem  psychiczną po trze
bą odbierania dowodów czu
łości, zainteresow ania i zw yk
łej sym patii. W zrasta więc zna
czenie w ięzi rodzinnych, ja k 
kolw iek — z drugiej strony — 
osoby starsze pragną być nieza
leżne. Potrzeby te  m ają szansę

pow iedział: „Bądź pozdrowiony
M istrzu!” i pocałował Zbaw icie
la. W strętny oszust. W ykorzystał 
najszlachetniejszy znak miłości 
do dopełnienia swojej zdrady. 
A Pan Jezus? Podejm uje o sta t
nią próbę ratow an ia zdrajcy. Z 
głębokim  bólem w  głosie pyta 
Judasza: „Przyjacielu, po' coś
przyszedł? Pocałunkiem  zdra
dzasz Syna człowieczego?” Nie 
w iem y, czy Judasz zawstydził 
się, słysząc te słowa. W tym  
momencie srebrn ik i otrzym ane 
w nagrodę za haniebny czyn nie 
pozwoliły mu wzbudzić w sercu 
żalu. Może uspokajał się w spom 
nieniam i, że dotychczas w szyst
kie próby wrogów C hrystusa 
kończyły się niepowodzeniem. 
P ieniądze zaczną m u ciążyć do
piero wówczas, gdy Chrystus 
zostanie skazany przez Sanhed
ryn, czyli najw yższą Radę Ży
dowską, na karę śmierci. P ó j
dzie odnieść p ieniądze arcyka
płanom. Gdy go w yśm ieją i 
w zgardzą nim  jak  gadem, rzuci 
30 srebrników  w  św iątyni, a 
w styd i żal podyktu ją mu akt 
rozpaczy. Sam sobie w ym ierzy 
karę.

Zbawiciel, w idząc zatw ardzia
łość Judasza, odwrócił się od

urzeczyw istnienia, gdyż sy tuacja 
m ieszkaniow a w Polsce w ytw o
rzy ła specyficzne, ■ w ielopokole
niowe rodziny, bądź stw orzyła 
możliwość bliskiego zam ieszka
nia ludzi starszych obok swych 
dzieci i częstych kontaktów  
między nimi. S tarsi ludzie z re 
guły dek laru ją  chęć oddzielnego 
zam ieszkania, choć blisko swych 
dzieci, także i pokolenie średnie 
chętniej akceptuje tak i rozdział 
członków rodziny. Wspólne m ie
szkanie bowiem — mimo szcze
rych  n ie jednokro tn ie chęci i 
najlepszych in tencji — nie gw a
ran tu je  najlepszej platform y do 
zachow ania dobrych, w zajem 
nych stosunków. W arto przy
pomnieć, że inne są potrzeby w  
zakresie codziennego trybu ży
cia ludzi średniego pokolenia i 
ich dzieci, a inne — osób s ta r 
szych. Pow stają więc konflikty i 
różne negatyw ne zjaw iska w ro 
dzinach trójpokoleniow ych, m ię
dzy innym i wówczas, gdy od 
„dziadków” oczekuje się i w y
m aga spraw ow ania funkcji w y
chowawczych. Osoby w  ' s ta r
szym w ieku m ają praw o do od
poczynku po aktyw nym  życiu, 
należnego im  także ze względu

niego i rzekł do przybyłych: 
Kogo szukacie? Jezusa N azareń- 
skiego! — zawołali. Ja  nim  jes
tem! powiedział dobitnie, ale 
spokojnie, Zbawiciel. I stała się 
rzecz niesłychana. Żołnierze cof
nęli się i padli na ziemię. Tak 
Zbawiciel udowodnił, że On jest 
P anem  i jeśli zechce, n ik t go 
nie dotknie naw et palcem. Na 
znak Jezusa, obaleni dźwignęli 
się z ziemi. W uczniów  w stąpiła 
odwaga. Do a taku  ruszył Piotr. 
Ciosem miecza zranił ucho M al- 
chusowi ■— słudze arcykapłana, 
Jezus zgromił porywczego ucz
nia: Schowaj, P iotrze, miecz do 
pochwy. Każdy, kto chw yta za 
miecz od miecza zginie. Czy m y
ślisz, że nie mógłbym prosić Oj
ca, a dałby mi do obrony hu 
fiec aniołów? N astępnie dotknął 
broczącego krw ią ucha żołdaka i 
uleczył je. Nie pozwolił nikom u 
tej nocy, ani później mścić się 
na wrogu. W prost przeciwnie. 
Dał przykład, by dobrze czynić 
tym, którzy nas krzywdzą. W te
dy powiedział do przybyłych: 
„Jakby na zbójcę wyszliście z 
mieczam i i k ijam i, aby mnie 
pojmać. Codziennie byłem u 
w as w  św iątyni ucząc, a nie 
pojm aliście mnie, ale te raz  w am  
dozwolone, aby w ypełniły się 
P ism a”. Wówczas żołnierze i 
słudzy kapłańscy rzucili się na 
Jezusa i pojm ali Go. Uczniowie 
zaś widząc, co się dzieje z Mi
strzem , w  popłochu pouciekali, 
bojąc się o w łasne życie. Tak 
spełniła się kolejna przepow ied
nia biblijna: „Uderzą pasterza, a 
rozproszą się owce trzody”...

ks. A. BIELEC

na nadw ątlone siły fizyczne. 
W prawdzie poczucie, że są po
trzebni i że mogą pomagać w  
rodzinie, dzieciom i wnukom, 
spraw ia im  w ielką przyjem ność, 
jednak ich synowie i córki po
w inni pam iętać przy tym  o 
szybszym męczeniu się starsze
go organizm u, o konieczności
spokoju, ciszy i wypoczynku.

Ś rednie pokolenie przejm uje 
w  tej fazie życia rodziny obo
w iązek strony dającej wzglę
dem rodziców, którzy choć nie 
zawsze chętnie się z tym  godzą, 
sta ją  się głów nie stroną obda
rzaną — zarówno uczuciami, jak 
i drobnym i, częstymi prezen ta
mi. W trosce o zapew nienie n a 
szym starym  rodzicom pogod
nej starości trzeba pam iętać o 
ich wzmożonych potrzebach u- 
czuciowych, a nie przeciążać
nadm iernie obowiązkam i domo
wymi i — choć dającym i o- 
grom nie w iele dumy i sa tysfak
cji — w ychow yw aniem  w nu
ków. Otoczenie szacunkiem  i 
miłością najbliższych starszych 
osób, przy jednoczesnym  um o
żliw ieniu im prow adzenia od
rębnego życia, umożliwi im 
czerpanie zadowolenia z w łas
nych osiągnięć i dobrze speł
nionych obowiązków w  życiu 
o raz z pom yślnych w ydarzeń w 
życiu dzieci i wnuków. A poza 
tym  — niech w częstych kon
tak tach  wnukow ie, naw et n a j
młodsi, uczą się nie tylko m i
łości, ale i szacunku dla babci i 
dziadka ze względu na ich 
w iek. Tak być powinno — i tak  
być może!

Trudne pytania

Czy muszą być samotni
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W A R S Z A W A
— „ORĘDOWNIKIEM POKOJU”

„Warszawa była jedną z pierwszych 
ofiar agresji niemieckiej podczas II woj
ny światowej. Jej mieszkańcy doświad
czyli goryczy wojennych zniszczeń, ra
dości zwycięstwa i powojennej odbudo
w y” — te słowa zastępcy sekretarza ge
neralnego Organizacji Narodów Zjedno
czonych Wasylija Safrańczuka stały się 
mottem uroczystości, jaka odbyła się na 
początku września br. w Sali Kolumno
wej stołecznego ratusza.

Wasylij Safrańczuk przybył do War
szawy z misją specjalną: jej celem było 
nadanie miastu i wręczenie władzom sto
licy dyplomu „Orędownik Pokoju”. Ty
tuł ten ustanowiła 40 Sesja Zgromadze
nia Ogólnfego NZ w roku 1985, aby wy
różnić w ten sposób organizacje społecz
ne, instytucje, miasta, ruchy pokojowe, 
które wniosły znaczący wkład w obcho
dy 1986 r. — Międzynarodowego Roku 
Pokoju.

Społeczeństwo i władze Warszawy po
traktowały Międzynarodowy Rok Pokoju 
w sposób szczególny. Zorganizowano 
m.in. kilka imprez i uroczystości popie
rających Światowy Ruch Pokoju. W sty
czniu odbył się Światowy Kongres Inte
lektualistów. Udział w nim wzięło ponad 
300 wybitnych przedstawicieli świata 
nauki i kultury z 53 krajów. W lutym 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci wspólnie 
z Polskim Komitetem Współpracy z 
UNICEF, ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
zorganizowały wystawę rysunków dzie
cięcych, będących podsumowaniem kon
kursu „Jak sobie wyobrażam przyszłość, 
pokój i przyjaźń między ludźmi i naro
dami”. Jednym z polskich przedsięwzięć, 
wpisanych do kalendarza MRP ONZ, sta
ło się Spotkanie Przyjaciół Dzieci pod 
hasłem „Pokój Dzieciom”. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele 23 krajów i 18 or
ganizacji międzynarodowych. W marcu 
zaś odbyło się III Plenum Polskiego Ko
mitetu Miast Męczeńskich — Miast Po
koju. W kwietniu znaczącym wydarze
niem była Ogólnopolska Konferencja Ru
chu Pokoju. Uczestniczyło w niej ok. 400 
przedstawicieli terenowych oraz środo
wiskowych ogniw ruchu pokoju, organi
zacji społecznych, stowarzyszeń religij
nych i Kościołów, twórców nauki i kul
tury, dziennikarzy, stowarzyszeń twór
czych i naukowych. Wypracowano wów
czas, kilka dokumentów, uczestnicy przy
jęli apel i rezolucję w sprawach pokoju 
i głównych problemów współczesnego 
świata, rd b y ły  się też konkursy, m.in. 
pod patronatem sekretarza generalnego 
ONZ w ramach XI Biennale Plakatu pod 
hasłem „1986 — Międzynarodowy Rok 
Pokoju”, w Pałacu K ultury i Nauki od
była się wystawa przygotowana przez 
agencję TASS pn. „Pokój dla świata”.

W programie działania Polskiego Ko
mitetu Miast Męczeńskich — Miast Po
koju, któremu przewodniczy Warszawa, 
umieszczono cykl prelekcji omawiających 
konsekwencje wyścigu zbrojeń i sposoby 
zapobiegania im, konkurs dla młodzieży 
„Moje miasto — miastem pokoju”, festi
wal filmu amatorskiego pod hasłem „Ko
chać człowieka”.

Warto też podkreślić, iż Stołeczna Ra
da Narodowa przyjęła „Deklarację po
koju”, popierającą wszelkie inicjatywy w 
obronie pokoju, wolę przyjaznego współ
działania i wzajemnego zrozumienia na
rodów i państw świata, ich stolic i miast, 
wolę wychowania obecnego i przyszłych 
pokoleń warszawiaków w duchu pokoju i 
dla pokoju.

Doceniając pokojowe działania władz 
stolicy i zaangażowanie jej społeczeństwa 
w kwestię pokoju, sekretarz generalny 
ONZ Javier Perez de Cuellar przesłał na 
ręce prezydenta m.st. Warszawy Jerzego 
Bolesławskiego Posłanie do burmistrzów 
miast z okazji Międzynarodowego Roku 
Pokoju. W liście tym wyraził podzięko
wanie za zorganizowanie w Warszawie 
Kongresu Intelektualistów.

Ukoronowaniem zaś wysiłków włożo
nych przez polską stolicę w obchody 
Międzynarodowego Roku Pokoju było 
nadanie jej tytułu „Orędownik Pokoju”.

Prezydent stolicy Jerzy Bolesławski 
podziękował za to wyróżnienie oraz prze
kazał na ręce Wasylija Safrańczuka 
„Apel z Oświęcimia do miast świata”, 
ogłoszony 1 września br. przez Ogólno
polski Komitet Miast' Męczeńskich — 
Miast Pokoju. W uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele organizacji społecz
no-politycznych i administracyjnych 
Warszawy.

(„Zycie Warszawy” nr 208, 
z dn. 7 września br.)

KRAKOWSKI LAJKONIK

„Krakowski Lajkonik” —r nie żyje. W 
wieku 46 lat zmarł Jan  Jelonek, który od 
6 lat był słynnym krakowskim Lajkoni
kiem.

Jeździec na drewnianym koniku poja
wiał się zawsze na ulicach Krakowa w 
oktawę Bożego Ciała. Jak przystało na 
tradycyjną ludową zabawę, świętował on 
zwycięskie odparcie najazdu Tatarów na 
Kraków w XIII wieku. W rzeczywistości
— podaje wydana przed laty Wielka Ilu
strowana Encyklopedia Powszechna Wy
dawnictwa „Gutenberg” — konik zwie
rzyniecki (czyli Lajkonik albo Lejkonik) 
jest ludowym obrzędem wiosennym, 
przeżytkiem z czasów pogańskich, zna
nym we Francji, Hiszpanii, który w śred
niowieczu przybrał formę zabawy cecho
wej. Jakby nie interpretować źródeł tra
dycji, pewne jest jedno — z Lajkonikiem 
krakowianie bawią się dobrze. Zawsze i 
licznie towarzyszą mu w pochodzie, cze
kając na chwilę, w której główna postać 
święta odbiera haracz od władz miasta 
i wypija toast za zdrowie i pomyślność 
jego mieszkańców.

„Kurier Polski” nr 170 
z dn. 2 Września br.

P A Ź D Z I E R N I K

N 11 ŚWIĘTO
CHRZEŚCI
JAŃSKIEJ
RODZINY

P 12 DZIEŃ WOJSKA 
POLSKIEGO

W 13 Marii
Edwarda

Ś 14 Dzień
Nauczyciela

C 15 Teresy
Jadwigi

P 16 Małgorzaty
Marii

s 17 Wiktora
Jana

Myśli tygodnia:

„Zawierz Bogu swoje tro
ski, a On cię nie opuści” .

Kolory jesieni:
„Jesień szkiełka 
do oczu przystawia, 
grq kolorów 
kusi, zabawia.
Raz spoglądasz 
przez szkło bursztynowe, 
widzisz drzewa 
złote, pomarańczowe. 
Szkiełko drugie -  
w czerwieni wina, 
krzewy kwitną kolorem 
jak jarzębina.
Brązem lśni szkiełko 
trzecie, przyćmione -  
w rdzawej miedzi 
kąpie liście opalone.
Szare szkiełko 
też nieraz się zdarza, 
ono smutku jesieni 
przysparza — 
łzawi pejzaż 
i rozmazuje,
przed oczami szary welon 
mgły snuje.
Czasem szkiełko różowe 
zabłyśnie, 
myślisz -  
róży płateczki?
A to znów liście” .

(M. Kąpińska)

Czytaj
prasę
katolicką!

Tygodnik Katolicki 
„RODZINA”
w każdym katolickim , 
domu!

★
Tylko prenumerata 
ułatwi Ci stałe 
otrzymywanie 
naszego Tygodnika
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cd. ze str. 3

Ksiądz Proboszcz przygotow ał odpow iednie ak ty  w yróżnienia dla 
działaczy ekum enicznych oraz dla działaczy na n iw ie  chary ta tyw 
nej i społecznej, szczególnie zasłużonych. A kty te  w ręczali przed
staw iciele Rady P arafia lnej przed rozpoczęciem Mszy Św.

W dziedzinie ekum enizm u w yróżnienie otrzym ali:

— ks. prof. Alfons SKOWRONEK — kierow nik  kated ry  teologii 
ekum enicznej w  A kadem ii Teologii K atolickiej (Kościół Rzym
skokatolicki — W arszawa;;

— ks. dr JANUSZ OSTROWSKI — tw órca Ośrodka Ekum enicznego 
U nitas F ra te rn ita tis  w  Chodzieży (Kościół M etodystyczny — 
Chodzież).

W yróżnieni zostali za to, że w  życiu swoim okazyw ali i okazują 
serca bliźnim  idącym  różnym i drogam i do Boga. To w ielk ie zaan
gażow anie się w  w ypełn ian iu  polecenia Chrystusowego, „aby wszys
cy byli jedno”, jest ukazyw aniem  Wielkiego Serca dla innych serc.

W dziedzinie ra tow ania  życia wyróżniono w sposób szczególny

— pana M arka KOTANSKIEGO — (Monar — W arszawa) —
za jego działalność jako tw órcy M onaru — w organizacji ra tu jące j 
życie uzależnionym  od narkotyków .
Z załogi sta tku  M/S W ieliczka w yróżnieni zostali:
— M arcin LEGUCKI — kap itan  — G dynia 
—■ Jerzy  ADAMSKI —■ I oficer — Rum ia
— Jarosław  MAĆKOWIAK — II oficer — Poznań
— Tadeusz GRZEŚK — III  oficer — Poznań
— M arek WRÓBLEWSKI — asysten t pokładowy — Bydgoszcz
— W ojciech MAZURKIEW ICZ — Radio cficer — Lublin

Pięćdziesięciolecie parafii polskokałolickiej 
pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny 

w Lublinie
— W iktor RANKE-RUNG — II m echanik — Gdynia
— Edw ard JANIK — III m echanik — Sopot
— M ichał KLONOWSKI — IV m echaaik  — Olsztyn
— W łodzimierz RYBARCZYK — I e lek tryk  — Gdynia
— Leszek BŁĘDOWSKI — II e lek tryk  — Gdynia
— A leksander BEREŻECKI — ochm istrz — Słupsk
— Rom an KLUZA — bosm an — Puck
— Jan  WIŚNIEW SKI — cieśla — G dańsk-O liw a
— Cezary KONIECZNY — starszy m arynarz — Chełmża
— S tanisław  NIEDZIELA — starszy m arynarz  — Gdynia

— R afał BRUSKI — starszy m arynarz  — Bydgoszcz
— Jerzy NOSAL — m arynarz  — Gdańsk
— Leszek DREZEWSKI — m arynarz — G dańsk
— M arian  OWCZYŃSKI — m agazynier — Swiecie n.W isłą
— Józef ROLEWICZ — m otorzysta — G dańsk
— Józef CZIRSON — kucharz — Tczew
— Jarosław  BARDO — młodszy kucharz — Gdańsk
— Czesław WĘGOREK — m łodszy kucharz  — G dańsk
— Remigiusz PISKOROW SKI — m łodszy stew ard — Kołobrzeg
— W ojciech ORENT — młodszy stew ard — Gdańsk

W sp ó ln a  fo to g r a f ia  p rz y b y ły c h  g o śc i n a  ju b i le u

P. Marek K otański i w ierni w słuchują się  w  „Słow o B oże” z okazji 50-lecia
parafii w Lublinie

P ierw szy Biskup Tadeusz K. M ajef
św iątyni a
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szowe uroczystości Pośw ięcenie sztandaru parafialnego ufundow anego ze składek parafian

W yróżnieni za u ratow anie załogi sta tku  jugosłowiańskiego „Rapoca” 
podczas sztorm u 10° w  skali B eauforta. U ratow anie tej załogi, kiedy 
inni odm ówili pomocy było też u ratow aniem  godności człowieka.

W dziedzinie służby zdrowia w yróżniono

— panią H elenę BARTOS — pielęgniarkę z Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w  Lublinie,

gdyż przez całe swoje życie, od 35 lat, służyła i służy bliźnim  na 
oddziale zakaźnym, niosąc radość i ulgę w  cierpieniach.

W dziedzinie pracy społecznej wyróżniono

— pana M ieczysława PIĄTKA — z miejscowości Ciche k. Czarnego 
D unajca, prowadzącego akcję „Trza mieć serce”.

P an  Mieczysław, jako góral, kierow ca, w łaściciel pryw atnego au to
karu , poświęca siebie i swoje fundusze na n iesienie radości chorym, 
dzieciom i starcom  w  całej Polsce.

Mszę Sw. zakończyło poświęcenie ziół przez ks. dziekana S tan i
sław a KOZALA i odśpiewanie dziękczynnego „Ciebie Boga w ysła
w iam y” za 50 la t w ierności Bogu i Ojczyźnie.

Na drugi dzień uroczystości przybył z W arszawy, w  tow arzystw ie 
ks. doc. Edw arda BAŁAKIERA, Pierw szy K siądz Biskup Tadeusz R. 
MAJEW SKI. O dpraw ił Sumę koncelebrow aną, w ygłos;.ł podniosłe 
Słowo Boże. W spom niał też, przed kazaniem , wszystkich kapłanów , 
którzy w para fii lubelskiej pełnili służbę duszpasterską — śp. ks. 
Edw arda N arbuttow icza, śp. Ks. Bpa Ju lian a  Pękalę, ks. mgr. W ac
ław a Cwiekę, pracującego obecnie gorliw ie w W innipegu w  K ana
dzie, a w sposób szczególny śp. dziekana Bohdana Tymczyszyna 
za jego pobożność, oddanie dla Kościoła i najdłuższe la ta  pracy w 
tej parafii. Choć w kaplicy było tłoczno i ciasno, choć było gorąco 
a naw et duszno, n ik t nie wychodził, lecz wszyscy słuchali z zain te
resowaniem .

Tuż przed Mszą Sw. odbyło się jeszcze pośw ięcenie pięknego 
sz tandaru  parafialnego, zakupionego za 185 tysięcy zł. ze składek 
wyznawców. Pierw szy K siądz Biskup odznaczył ten  sz tandar O rde
rem  Biskupa F ranciszka HODURA. pragnąc w ten  sposób oddać 
hołd tym  w szystkim  w yznawcom  zm arłym  i żywym, którzy w iern ie 
trw ali i trw ają  przez tyle la t przy Kościele Polskokatolickim .

Po zakończeniu nabożeństw a wszyscy udali się na plac budowy. 
Tam Pierw szy K siądz Biskup dokonał położenia kam ienia w ęgiel
nego i zam urow ania w  specjalnym  pojem niku 136 nazw isk n a j
bardziej ofiarnych parafian . A potem, na placu kościelnym  g rała 
o rk iestra  góralska, rozlegał się śpiew góralskich pieśni aż echo szło 
po całym  Lublinie.

Ks. E. Balakier

ki p oiw ięca  m u ry  now ow znoszonej 
L ub lio la

Pierw szy Biskup wśród góralskiej kapeli i m łodzieży
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Z  okazji Dnia Nauczyciela
Długie są dzieje zawodu nauczycielskiego, 

dzieje przygody w  służbie człowieka, dzieje 
godności i poniżania, ludzkiej przyjaźni i 
złośliwości, dzieje odnajdyw ania się w po
m yłkach i błędach przez siebie, i n ie przez 
siebie zawinionych. Jedno w tych dziejach, 
choć zależne od nich, pozostawało m u ty l
ko na własność: życie i współżycie z ucz
niem.

W starożytnych Indiach „chłopiec oddany 
do nauki m ieszkał w ' domu nauczyciela 
swego przez la t 12, 24, 36, a naw et 40”, za
leżnie jak  dalece m iał opanow ać Wedy,  
księgi święte. „U nikając wszelkich przyjem 
ności i rozryw ek, k tó re  by się przyczyniały 
do w zbudzenia zmysłów, młody uczeń, 
skrom ny i pobożny, wychodził rank iem  ze 
swoją laską żebrać o pokarm , a wszystko co 
otrzym ał w  ciągu dnia, przynosił nauczy
cielowi. Dopiero gdy m istrz się nasycił, ucz
niowi wolno było głód swój zaspokajać (...). 
Codziennie rank iem  przyprow adzał do po
rządku ołtarz, rozniecał na nim  ogień i za
silał drew nem  świętym , wieczorem  zaś mył 
stopy m istrzow i swem u, a w ytarłszy je. 
k ładł go do łóżka, zanim  sam udał się na 
spoczynek”.

W starożytnych Chinach nauczycielem  
szkół elem entarnych zostaw ał ten, k tóry  z 
trudnością zyskiw ał najniższy stopień przy 
egzam inie państw ow ym  „kwitnącego ta len 
tu ” i nie nadaw ał się do pełn ienia wyższych 
urzędów  państw owych. Uczył więc z ko-

NAUCZYCIEL
i uczeń

nieczności, patrząc zazdrośnie na prom ow a
nych wyżej od siebie, źle opłacany przez 
uczniów, w ysłuchiw ał b iern ie recy tacji w y
jątków  z K onfucjusza i k a ra ł jako „bóg 
p iek ła” biciem lub klęczeniem  na ostrych 
i rozpalonych kam ieniach.

W G recji helleńskiej istn iał typ nauczy
ciela zwany „sofistą”, hum anisty  i indyw i
dualisty. Sofista nie m iał ustalonego p ro
gram u, nauczał wszystkiego, ale równocześ
nie też kształtow ał ucznia sw oją osobowoś
cią, co aż po upadek G recji stanow iło peda
gogiczną zaletę helleńskiego nauczyciela. 
Ucząc był osobiście zawsze zaangażow any 
w cele i zadania polis — m iasta-państw a, 
ideologicznie określony w odpow iadaniu na 
zapotrzebow ania swej w arstw y społecznej. 
Ta właściwość postaw y pedagogicznej sofi
sty udzieliła się później p raw ie wszystkim  
nauczycielom  greckim.

Dlatego też n ie  ty lko uczył, ale p rzy jaź
nie współżył ze swymi uczniam i Sokrates 
przez w spółm yślenie i w spółdziałanie. Po
dobnie P laton osobistym przykładem  chciał 
uczyć i sposobić młodego da znajdow ania 
swego szczęścia w szczęściu proponow anej 
przez siebie sk ra jne j klasowo, choć u top ij
nej wspólnoty spartańskiego porządku i jed
nostronnie w idzianej hum ano-sw obody a teń 
skiej. Przez osobiste w spółangażow anie się 
z uczniem w życie państw ow e A rystoteles 
okazywał się nauczycielem  i wychowawcą 
pokoleń zarysow ującej się przy A leksandrze 
W ielkim przyszłości hellenistycznego obyw a
tela ówczesnego św iata. Szkoła-ogród Epi
kura, nauczyciela, tchnęła w ierną przy jaź
nią i osobistym  zaufaniem , osobliwy czar 
tow arzyszył jego słowom i postępow aniu, je 
go pochwałom  i naganom , i dlatego jakąś 
wym owę mógł mieć ów napis umieszczony 
nad w ejściem  ogrodu: „Gościu, tu  ci będzie 
dobrze, tu  gości najwyższe dobro, błoga 
przyjem ność”.
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Nauczyciel 'helleński, pozostaw iał w  ogól
noludzkim  pedagogicznym  spadku wiedzę, 
um iejętność życia i współżycia z młodym 
dla życia, do którego dialogiem, przykładem , 
a często i osobiście stosowaną rózgą go 
przygotowyw ał.

*

Mówić dzisiaj o osobowości nauczyciela 
znaczy w skazyw ać na wzór człowieka, k tó
ry organizuje pracę i k ie ru je  postępowa* 
niem  tego, którego kształcąc równocześnie 
przysposabia do życia, który odznacza się u- 
m iejętnością bezpośredniego z nim  w spółży
cia i jest bliski tem u w szytkiem u, z kim  
i z czym w spółżyje jego uczeń, a więc 
współbycia z jego rodzicam i, jego otocze
niem , jego w zlotam i i upadkam i, swoistego 
współżycia ze społeczeństwem, które go 
darzy zaufaniem  i zadaniam i w  jego pow o
łaniu. Nie jest to jednak  wzór nauczyciela 
w  ogóle, a le  zaw sze sylw etka nauczyciela-

-wychow aw cy społecznie określonego w 
swej indyw idualności, k tóry  konkretn ie  
św iadczy „o-sobie” sam ym  jednoznaczną po
staw ą, jest „kim ś” wiodącym, którego w ie
dza, zdanie, sposób postępow ania, uczenie, 
codzienny sposób bycia odzw ierciedla się u 
pow ierzonych jego pieczy, udziela się im  w 
przeżyw aniu w spólnej rzeczywistości św iata 
i spraw  ludzkich.

To, co stanow i o osobowościowej w łaści
wości nauczyciela, co należałoby uznać za 
jego treść i tworzywo, jest to jego ludzkość, 
jego ludzka, hum anistyczna postaw a. Jest to 
osobliwość, k tóra wywodzi się z aktyw nie 
twórczego w ysiłku rodzącego świadomość i 
poczucie tak  ukształtow anej w łasnej god
ności człowieczej, że sta je się ona w skaźni
kiem  i źródłem  kry teriów  w  kształceniu i 
wychowawczym  sposobieniu drugiego czło
w ieka. Osobliwość ta  polega na w łasno- 
-ludzkim  ładzie nauczyciela będącym  jego 
nauczycielską „przestrzenią życia”, w  któ
re j skupiają  się jego myśli, przeżycia i po
czynania, skąd pochodzi każda in icjatyw a 
pedagogiczna, każde współbycie z tym, kogo 
kształci i wychowawczo sposobi i w której 
poniekąd zbiegają się kształcone i wycho
w yw ane przezeń pokolenia.

Owa świadomość tego, co człowiecze, nie 
pozostaje u niego czymś zam kniętym , co 
tw orzyłoby pozbaw ioną kom unikatyw ności

au to ry ta tyw ną osobistość, ale jest tak  n a j
bardziej dynam iczna, ponieważ podlega 
ciągle dialektycznem u zapładnianiu i owo
cowaniu, ustaw icznie coś daje i zarazem 
bierze, gdyż udzielając się człowieczo d ru 
giemu zarazem  wzbogaca się jego człowie
czeństwem.

Jeśli chcemy, by nasza szkoła spełniała 
staw iane przed n ią dziś zadania, musi to 
być szkoła w sparta  na współżyciu przyjaźni 
nauczyciela z kształconym  i w ychowywanym  
przezeń pokoleniem  młodych. I przyjaźń w 
tym  współżyciu pedagogicznym  okazuje się 
czymś bardziej złożonym niż przyjaźnie la 
tam i zbliżeń naw iązyw ane między dorosły
mi. P rzesłaniem  takiego współżycia jest nie 
to, że nauczyciel ich potrzebuje, an i że mło
dzi nie mogą bez niego się obejść, a le  że 
razem  uczestniczą w e wspólnocie relacji o- 
sobowościowych, od której w procesie w y
chow ania uzależnia się raczej rozwój ich 
człowieczeństwa.

Rodzi się stąd z w zajem nością um iłow a
nie pom iędzy dorosłym  i młodym, um iło
w anie jednak  inne niż u rodziców wzglę
dem swoich dzieci, inne niż przyjazną ży
czliwość dwóch dorosłych, inne, bo w yw o
dzone nie ze związków krw i, pochodzenia 
czy jakiejkolw iek naw et bezinteresow nej 
użyteczności, a pow stające z sam ozrzekania

się nauczyciela n a -rze cz  tego, kogo kształ
ci i w ychow uje, i równorzędnego jego samo- 
pow ierzaniu się nauczycielowi, a więc jak 
by w spółzapatrzeniu się przez siebie w  to, 
co się chce, by było praw dziw ie i doskonale 
ludzkie w byciu i w postępow aniu.

Podłożem tego współżycia jest nie tylko 
uczucie, k tóre mu niew ątpliw ie rów nież to
warzyszy, ale u trw ala jący  się w spółukład 
myśli, dążeń, postaw  i stopniowo uzgadnia
jącego się w spółdziałania, w  czym osobo
wość nauczyciela sta je  się źródłem  insp ira
cji i chw ytliw ym  k ry te riu m  bycia dla mło
dego. W łaśnie w tym  osobowość nauczycie
la na różne sposoby przeobraża się jako 
wzorzec, jako kom unikatyw ne przypom ina
nie o powinnościach, k tóre sk ładają się na 
ludzkie bycie i postępow anie, nab iera  siły 
w ezw ania i zachęty do w ysiłku nad sobą w 
podejm ow aniu owych powinności i ich speł
nianiu. Osobowość nauczyciela nab iera tak  
zobow iązującej w artości m iary-norm atyw u 
poprzez tak ie  współżycie, że osobowość mło
dego okazuje się w rezu ltacie  w ychow aw 
czym spraw dzianem  pedagogicznej żywot
ności nauczyciela, jedna w  tym  współobco- 
w aniu odzw ierciedla się w drugiej i obie 
wespół w spółkształtu ją się zarówno pod 
względem in telektualnym , jak  i m oralno- 
-ideowym.

E. STOMAL



Wydawałoby się, że tytuł, a co za tym idzie i treść niniejszych 
rozważań, jest już nieaktulna. No bo przecież już dawno po pierw
szym dzwonku, pierwszaki zostały już pasowane na uczniów, pra
cowicie wyrysowują w zeszytach „szlaczki” i pierwsze literki.

To p raw da, ale dzisiejsze uw agi przeznaczone są dla rodziców 
tych dzieci, k tó re  będą przeżyw ać to  dopiero w  roku przyszłym , a 
k tóre przez ten  w łaśn ie rok szikolny pow inny zostać przygotow ane 
do nowych obowiązków, pow inny w ykształcić w  sobie rozm aite 
naw yki, niezbędne w następnym , szflcolnym etap ie  życia.

Dobry s ta r t  w pierw szej k lasie jest bardzo ważny, w iem y o tym  
wszyscy. W pływa n a  dalszy pozytyw ny stosunek do szkoły, nauki, 
nauczycieli, kolegów. Na osiągnięcie dojrzałości szkolnej dziecka 
składa się cały szereg czynników, takich jak ogół jego dotychczaso
wych doświadczeń życiowych, całość zdobytej wiedzy, um iejętności 
praktycznych, wpojonych przez rodziców n o rm  m oralnych oraz m e
chanizm ów  postępow ania. O ddziaływ ania wychowawcze rodziców 
w  ostatn im  roku przed pójściem  dziecka do szkoły pow inny doty
czyć zwłaszcza tych zakresów, w  których zaobserw ujem y pewne 
braki. Pam iętać przy  tym  należy, że każde dziecko jest odrębną 
indyw idualnością, ale też że są pew ne um iejętności, obszary  w ie
dzy czy sposoby postępow ania, k tó re  decydują o osiągnięciu doj
rzałości szkolnej p rzez w szystkie dzieci. P ragniem y je dziś w ym ie
nić i omówić pokrótce, aby rodzicom ułatw ić poczynania w ychow aw 
cze w  tym  ostatnim  przedszkolnym  roku.

1. K s z t a ł t o w a n i e  p o z y t y w n e j  m o t y w a c j i  u c z e 
n i a  s i ę :  N ie należy nigdy straszyć dziecka szkołą i naw ałem  obo
wiązków, aby nie w zbudzać n ieuzasadnionej obawy. Szkołę i naukę 
trzeba trak tow ać jako  coś na tu ra lnego  i w ażnego dla przyszłości 
dziecka. T rzeba zachęcać dziecko do nauk i i na przykładach z życia 
codziennego ukazyw ać, jak  dalece w iedza u ła tw ia  życie.

2. P r z y z w y c z a j a n i e  d z i e c k a  d o  s t a ł e g o  r o z k ł a 
d u  d n i a .  Je st to spraw a bardzo ważna. S y tuac ją  idealną byłoby 
znać dużo w cześniej godziny rozpoczynania lekcji w  pierw szej k la 
sie, aby odpowiednio zaplanować godziny snu, posiłków, czasu na 
pracę i zabawę, zwłaszcza w  ostatnich m iesiącach przed rozpoczę
ciem roku szkolnego.

3. W y r a b i a n i e  s a m o d z i e l n o ś c i .  Chodzi tu  oczywiście o 
um iejętności zw iązane z ubieraniem  się, rozbieraniem , myciem, czer- 
saniem , ale także o dbałość o w łasny w ygląd zew nętrzny, o estetykę

TjCinim nasze dziecko pójdzie do szkoły
ubioru. Dziecko pow inno też um ieć dbać o w łasne rzeczy, nie gu
bić ich, n ie  zostawiać bez opieki. Powinno też um ieć podejm ować 
samo pew ne decyzje, oczywiście w  zakresie dostosowanym  do jego 
możliwości. Dziecko tak ie  ła tw iej również zapam iętuje polecenia 
nauczyciela, ła tw iej znajdu je rozw iązanie w  różnych nowych dla 
niego sytuacjach.

4. W z b o g a c a n i e  w i e d z y  o ś w i e c i  e, r o z w i j a n i e  
s p o s t r z e g a w c z o ś c i  i m y ś l e n i a .  Dziecko jest ciekaw e 
św iata — dlatego trzeba ciągle dostarczać mu nowych spostrzeżeń, 
w rażeń, a jednocześnie uczyć pow strzym yw ać czasam i zbytnią cie
kawość, by nie doszło do w ypadku. Na liczne pytan ia dziecka trzeba 
odpow iadać spokojnie i cierpliw ie, a naw et pobudzać je do pytań, 
aby nie stracić szansy posunięcia jego rozw oju naprzód.

5. K s z t a ł t o w a n i e  w y t r w a ł o ś c i  i s y s t e m a t y c z 
n o ś c i .  W ytrw ałość i system atyczność w  szkole jest jedną z pod
staw  powodzenia. Pozw ala ona naw et m niej zdolnym osiągnąć za
łożone cele życiowe. Chociaż więc podstaw ow ym  zajęciem  dziecka 
w  w ieku' przedszkolnym  jest zabawa, należy zw racać uw agę na to, 
czy np. dziecko skończyło rozpoczęty rysunek, czy nie przeryw ało w 
połowie jednej zabawy, aby zająć się inną. P rzydzielm y dziecku 
pew ne obowiązki (na przykład  podlew anie kw iatów), k tóre pomogą 
mu w kształtow aniu  tej cechy.

6. W p a j a n i e  z a s a d  k u l t u r a l n e g o  z a c h o w a n i a  
s i ę ,  k s z t a ł t o w a n i a  p o s t a w y  ż y c z l i w o ś c i  w  sto
s u n k u  d o  k o l e g ó w .  K ultu ralne  zachowanie jest niezbędne w 
każdym  momencie życia rodzinnego i społecznego, natom iast jego 
brak  doprowadza do w ielu  konflik tów  i n iesnasek. Trzeba w pajać 
w  dzieci zasadę, że o ile m ają praw o, jak  każdy z nas, do rozm ai
tych uczuć i odczuć wobec innych — o ty le  swoje zachow anie w o
bec innych powinny kontrolować, aby nie sprawić kom uś przy
krości, a także um ieć ocenić w yśw iadczoną przysługę. Oczywiście do 
podstaw owych zasad dobrego zachowania należy um iejętność po
w itan ia starszych — np. pracow ników  szkoły, i młodszych — swych 
kclegów z klasy.

7. R o z w i j a n i e  z a i n t e r e s o w a ń  k s i ą ż k ą .  K siążka jest 
najw iększym  darem , z którego dziecko czerpie wiedzę, już od p ie rw 
szych chwil w szkole. W cześniej natom iast jest dla niego wycieczką 
w  św iat baśni, rozryw ką, a jednocześnie nauką przez słuchanie od
powiednio obranych przez rodziców pięknych utw orów  literackich. 
Po k ilkakro tnym  przeczytaniu  przez rodziców  dziecko uczy się na 
pam ięć pierw szych w ierszyków  i bajek, w  rozmowach z rodzicam i 
ocenia postępow-anie bohaterów , przeżyw a piękno utw oru , zwłaszcza 
gdv książka jest bogato ilustrow ana. S tra jm y  się, by nasze dziecko 
polubiło książki i czasopisma, aby zechciało jak  najprędzej samo ko
rzystać z litera tu ry .

8. U c z e n i e  p r a w i d ł o w e j  w y m o w y .  Zw racajm y uwagę 
na wymowę dziecka, na w yraźne w ym aw ianie poszczególnych gło
sek i słów. Nie można tolerow ać błędnej wymowy, gdyż przyzw y
czajenia z okresu wczesnego dzieciństw a są bardzo trw ałe . W w y
padku zauważonych trudności, zwłaszcza w osta tn im  roku przed 
rozpoczęciem nauki, należy zasięgnąć porady  lekarza loigopedy.

9. Ć w i c z e n i e  u m i e j ę t n o ś c i  w ł a ś c i w e g o  p a t r z e 
n i a .  W pierw szym  roku  nauk i bardzo w ażna jest um iejętność od
różniania i odw zorow ywania kształtów . D latego wcześnie trzeba 
zwracać uw agę dziecka na różnorodność kształtów  i form  w przy
rodzie, na kształt i po łożenie. poszczególnych elem entów  ry su n 
kach. Dobre rezu lta ty  daje  czasem um ożliw ienie dziecku starannego  
przekalkow yw ania rysunków .

10. U s p r a w n i a n i e  r ę k i  d z i e c k a .  Aby dziecko potrafiło  
dobrze pisać i nie męczyć się p rzy  tym  zbytnio, należy dbać o 
wzm ocnienie mięśni dłoni i palców. Znakom itym i ćwiczeniam i p ro 
wadzącym i do tego celu są wszelkie prace plastyczne, jak  rysow a
nie, klejenie, lepienie, w ycinanie, czy z zakresu rozw ijan ia sam o
dzielności; zapinanie guzików, sznurow anie bucików i pran ie w 
miedniczce w łasnej bielizny (k tórą potem, oczywiście, lepiej jeszcze 
wrzucić do pralki). Dziewczynki niech u b ie ra ją  lale, chłopcy niech 
lepią m odele sam olotów  — byle zajęcia były różnorodne. Jeśli zau
ważymy, że dziecko jest lewo- lub oburęczne — lepiej poradzić się 
psychologa, niż zmuszać dziecko do rysow ania koniecznie praw ą 
ręką.

11. W y r a b i a n i e  u m i e j ę t n o ś c i  s ł u c h a n i a .  Dobrze 
słyszeć nie znaczy jeszcze dobrze słuchać. Do tego trzeba jeszcze 
skoncentrow anej uwagi i zrozum ienia. Dziecko odbiera słowa jako 
całość. Przed pójściem do szkoły trzeba zwrócić jego uw agę na 
budowę w yrazów , na istn ienie sylab i głosek, np. w  prostych p io
senkach, w ierszykach czy zabaw ach w  uk ładan iu  wyTazów zaczyna- 
jącvch się od jak iejś sylaby czy głoski.

12. N a u k a  l i c z e n i a .  P roste liczenie zaczyna się od n a j
wcześniejszych la t życia. Dziecko lubi przeliczać jabłka, kam yki, 
muszle. N auka liczenia przed rozpoczęciem szkoły pow inna więc 
zaczynać się do działań na konkretach. Na konkretnych przykładach 
dzieci uczą się łatw iej i chętniej, niepowodzenia zaś w  „abstrakcy j
nych” działaniach mogą je zniechęcić do dalszej pracy.

13. N a u k a  p r a w i d ł o w e g o  p r z e c h o d z e n i a  p r z e z  
j e z d n i ę .  S praw a ta, w ydaw ałoby się, nie jest zw iązana ze szko
łą, a przecież m im o to bardzo w ażna. Nie w szystkie dzieci są od
prow adzane do szkoły, a  bardzo niew iele ma drogę do szkołv n a 
praw dę bezpieczną. W tym  w ypadku nigdy nie jest za dużo działań 
wychowawczych i ostrzeżeń. Dziecko m usi więc przede wszystkim  
mieć w yrobiony naw yk zatrzym ania się przed jezdnią, rozejrzenia 
sie i spokojnego, choć energicznego, przechodzenia. Nie tylko zresztą 
jezdnie są niebezpieczne: są przecież jeszcze głębokie wykopy, gli
n ianki, jeziora, rzeki, to ry  kolejow e itp. Dziecko nie jest w  stanie 
w yobrazić sobie skutków  w łasnego działania, m usim y wyprzedzać 
jego m yśli i uczulać na w szystkie możliwe niebezpieczeństw a. N aj
w ażniejsza jest ochrony życia i zdrow ia dziecka, dlatego na p rzy
kład to rn is try  z odblaskam i dla dzieci (szczególnie w iejskich) nie są 
fanaberią, lecz koniecznością, gdy w  jesiennej szarudze przyjdzie 
w racać do domu.

A więc — za rok do szkoły. A przez ten  rok pam iętajm y o 
w szechstronnym , ogólnym rozw oju osobowości dziecka, jego postaw  
społecznych i um iejętności praktycznych.
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Dziećmi specjalnej troski zwykliśmy na
zywać te, które przyszły na świat z upośle
dzeniem fizycznym lub umysłowym.

Jak wynika ze statystyk, rocznie rodzi się 
w Polsce 2—3 proc. dzieci ułomnych. Ozna
cza to, że na każde 100 narodzin przypada
ją 2—3 przypadki upośledzeń w czterech 
stadiach — od lekkiego do głębokiego. Na
leży przy tym zaznaczyć, że przeszło 2 proc. 
dzieci jest upośledzonych umysłowo, przy 
czym bardzo często występuje tu sprzężenie 
kalectwa umysłowego z fizycznym. Najczę
ściej są to wady wrodzone narządu ruchu,- 
wzroku, mbwy czy słuchu.

Recz jasna nie w szystkie z w ym ienionych 
tu  w ad elim inują dziecko w w iększym  czy 
m niejszym  stopniu z czynnego życia wśród 
„norm alnych” rówieśników. Nie wszystkie 
też kończą się w yelim inow aniem  z później
szego dorosłego życia w ogóle. Wszystko za
leży bowiem od stopnia upośledzenia. W 
każdym  raz ie  najnow sze sta tystyk i w skazu
ją, iż w śród dzieci upośledzonych, tych cię
żej upośledzonych jest około 25 proc., tzn. 
około 80—100 tysięcy.

I tu  w łaśnie zaczyna się problem . O ka
zuje się bowiem, że naw et wśród 25 proc. 
nie ma praw ie beznadziejnych przypadków. 
Rzecz jednak w tym, że każdy z p rzypad
ków, bez względu na stopień wrodzonego 
kalectw a w ym aga natychm iastow ej in te r
wencji. In terw encji, k tó ra  dla rozwoju i 
przyszłego życia dziecka upośledzonego ma 
bardzo często decydujące znaczenie.

T aka pomoc, tzw. szybkiej in terw encji 
polega między innym i na odpow iednim  
przeszkoleniu rodziców, zorganizow aniu spe
cjalnych placów ek opiekuńczych (żłobki, 
przedszkola) czy wreszcie rozw inięciu sieci 
specjalnego poradnictw a dla m atek, którego 
celem jest zapoznanie rodziców z niezbęd
nym  dla dziecka schem atem  ćwiczeń. Sieć 
takich  ośrodków od w ielu la t doskonale 
funkcjonuje w  innych k ra jach  i przynosi 
dobre rezultaty .

Tym czasem  u nas od szeregu la t rodzice 
dzieci upośledzonych zdani są na spora- 
dyczność i chaos w  zakresia podobnych usług. 
N aw et lite ra tu ra  trak tu jąca  o tych proble
m ach jest rzadkością. W te j sytuacji jakże 
często zdani są na p ryw atne rady, bądź 
przypadek, k tó ry  spraw ia, że tra f ia ją  do po

radn i czy ośrodka rehabilitacyjnego dla 
dzieci upośledzonych. N iestety, czas w  jakim  
u daje  im się trafić  do ośrodka nie zawsze 
jest ■ krótki. N iew ystarczająca jest bowiem 
ilość tych placów ek, co powoduje, że na 
przyjęcie czeka się k ilka lat. I le  to znaczy 
w rozwoju dziecka upośledzonego — nie trze
ba dodawać! A przecież w  tych przypad
kach w łaśnie czas ma znaczenie decydu
jące.

Jeśli naw et kom uś uda się umieścić 
dziecko w  tak im  zakładzie, to miesięcznie 
zobowiązany jest płacić 10,5 tys. złotych. 
Jakże  często stanow i to  połowę pensji śred 
n io  zarab ia jącej m atki. Co w  tak ie j sytuacji 
ma zrobić np. sam otna m atka? W ypada do
dać, że godzina rehab ilitac ji dziecka upo
śledzonego kosztuje w granicach 700—800 zł, 
a przecież tak ich  godzin potrzeba n ieraz  
bardzo wiele. P rzerw an ie ćwiczeń odbija się 
nieKorzystnie na zdrow iu dziecka i często 
prow adzi do zaprzepaszczenia uzyskanych 
rezultatów .

Najczęściej jednak  rehab ilitac ja  zostaje 
przerw ana z powodu b raku  miejsc. B rak

Potrzeba
specjalnej

'

troski / ,

m iejsc wyznacza norm y czasowe. I tak  np. 
w Insty tucie O rtopedii i R ehabilitacji w  Po
znaniu m aksym alny czas pobytu musi 
zam knąć się w  granicach 2 miesięcy. N aj
częściej dziecko w raca tu  po jak im ś czasie 
i... wszystko trzeba zacząć od nowa.

Trzeba wisdzieć, że poradnie tego typu 
nastaw ione są głównie na przyjęcia dzieci z 
kalectw em  fizycznym. Dzieci upośledzone 
um ysłowo nie m ają prak tycznie żadnych 
szans. W o tw arte j niedaw no w  Poznaniu 
poradni dla dzieci z porażeniem  mózgowym 
rodzice indyw idualnie mogą liczyć jedynie 
na półgodzinną konsultację ze specjalistą. 
Na w ięcej nie starcza czasu!

Wobec niedostatecznej ilości placówek r e 
habilitacyjnych, rodzice zm uszeni są w y
chowywać swe kalek ie i upośledzone um ys
łowo dzieci sami, jedyn i -2 doraźnie korzy
stając z pomocy poradni rehabilitacyjnych. 
Ale naw et, gdy jest możliwo-ć i mierzwienia 
dziecka w poaobnej placówce, to i tak  po
byt nie może przekroczyć dwu miesięcy. 
Umieszczenie dziecka w  specjalnym  przed
szkolu, o ile oczywiście n ie  zabraknie 
miejsc, rozw iązuje problem  opieki jedynie 
do szóstego roku życia, potem wszystko za
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leży od tego, jak  będzie postępow ał rozwój 
dziecka. Jeśli upośledzenie m a ch a rak te r 
czysto fizyczny może ono uczęszczać do nor
m alnej szkoły. Gorzej, gdy w  grę wchodzą 
sprzężone ułomności. Przy większym  upo
śledzeniu um ysłowym  dziecko nie mai p rak 
tycznie szans ani na szkołę, ani na pracę, 
ani ren tę  specjalną. Nie może bowiem  otrzy
mać ren ty  osoba, k tó ra  nigdy nie p racow a
ła. Tak więc osoby o w ysokim  stopniu upo
śledzenia umysłowego zdane są przez całe 
życie n a  opiekę rodziców, bez względu na 
ich w iek i możliwości finansow ych św iad
czeń. W tym  w ypadku bowiem obowiązek 
alim entacji na rzecz upośledzonego spada 
dożywotnio na rodziców.

O trzym ują oni zgodnie z naszym  praw o
daw stw em  zasiłek pielęgnacyjny w  wyso
kości 1750 zł lub jeśli p racu ją, zasiłek ro 
dzinny, k tóry  dla obojga ksz tałtu je  się w  
gran icach  3.800 zł. O trzym ują go dożywot
nio, jednak  tylko wówczas, gdy przeprow a
dzone w  16 roku życia dziecka badania le
karsk ie  potw ierdzą u trzym yw anie się 
stw ierdzonego wcześniej stopnia ułomności 
i zakw alifiku ją pacjen ta ponownie do I lub
II grupy inw alidzkiej.

Poza w spom nianym  zasiłkiem  trudno  do
patrzyć się jakichkolw iek innych ulg w od
n iesieniu do rodziców w ychow ujących dzieci 
upośledzone. Dwa dni w olne od pracy, ja 
kie w roku przysługują na opiekę nad takim  
dzieckiem m uszą budizić uzasadnione w ątp li
wości w  św ietle problem ów  i trudności, o 
których była mowa wcześniej.

Z tych to względów działający przy To
w arzystw ie Przyjaciół Dzieci K om itet Po
mocy Osobom z Upośledzeniem Umysłowym 
postulu je zw iększenie w olnych dni do 12 
w roku. W ystępuje też z w nioskiem  o prawo 
w cześniejszej em ery tu ry  dla osób sp raw u
jących opiekę nad upośledzonym  umysłowo 
dzieckiem, n ie . mówiąc już o praw ie do 
bezpłatnych przejazdów  środkam i lokomocji 
dla tych osób czy ulgowych biletów  dla ich 
dzieci bez względu na wiek.

W sferze dyskusji jest ostatnio pro jek t 
tzw. ren ty  specjalnej dla osób z upośledze
niem  umysłowym , do k tó rej w edług obli
czeń w spom nianego K om itetu, kandydow a
łoby około 20 tys. osób. Takie rozw iązanie 
pozwoliłoby zwolnić z dożywotniego obo
w iązku alim entacji rodziców tych osób — 
bardzo często zaaw ansow anych w iekiem  lu 
dzi.

N iew ątpliw ym  odciążeniem  dla rodzin by
łoby także zwiększenie ilości placów ek w y- 
chowaczych i poradni rehabitacy jnych , co 
umożliwiłoby wczesną interw encję, a tym 
sam ym  skuteczne w w ielu przypadkach o
graniczanie rozw oju choroby. Oblicza się że 
<-‘osowna do potrzeto pomoc tych ośrodków, 
odpow iednie leki i system atyczne ćwiczenia 
rehab ilitacy jne pozwoliłyby zm niejszyć licz
bę dzieci upośledzonych o około 50 proc. 
Tak więc dwa ośrodki w  W arszawie i 
Szczecinie działające w  ram ach K om itetu 
Pomocy, to stanowczo za mało. Dwutygod
niowe rodzinne wczasy rehabitacy jne, jak 
kolw iek bardzo potrzebne, są rów nież „krop
lą w  m orzu”, biorąc pod uw agę potrzeby w 
tym  zakresie.

Od rozw iązania tych w szystkich proble
mów zależy czy i w  jak im  stopniu zagwa
ran tu jem y  godziwe m iejsce w  społeczeńst
wie tym, którzy ciężko doświadczeni przez 
los bardziej niż k tokolw iek inny oczekują 
od nas ulżenia swej doli. Po to, by ich jak 
że trudne życie uczynić znośnym.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA

■ ■
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— dzieciom
i n S I r a l i

T V « O Ł i ' ! ! K  K A T Q U G N

Spotkanie

z katarem

Spotkał katar Katarzynę:
— Co masz taką smutną minę? 
Czemu oczka załzawione?
W którą teraz idziesz stronę?

Czy na spacer? Czy do szkoły? 
Spójrz, jak pięknie wiatr wesoły 
Sypie liśćmi, w oczy wieje, 
Patrzy, kto się dziś nie śmieje...

— Apsik! Odejdź stąd, katarze! 
Odejdź, bo ci coś pokażę!

Będziesz ty  miał inną minę 
Jak zobaczysz aspirynę;

Główkę czosnku, z malin sok... 
Co? Już cofasz się o krok? 
Czyżby cię łapały dreszcze? 
Czekaj, to nie wszystko jeszcze..

Jak byś wypił mleko z miodem, 
Od niechcenia, mimochodem,
A przed spaniem, mój kochany, 
Posłuchałbyś się mej mamy

I dał sobie natrzeć zdTowo 
Plecy maścią kamforową,
Chyba zbladłbyś i zzieleniał... 
Stój... Nie powiesz „do widzenia”?

Już nie widać go, już prysnął...
I wiatr na gałęzi przysnął...
A to heca! To ci tchórz!
Cześć, do szkoły lecę już...

E. LORENC

<5)

— No1, ch-odź tu-, gołąbeczku, 
przecie żeś do m nie przyszedł, 
n ie  praw daż? Pokaż się. Widać, 
żeś królew ski posłaniec. Zgad
łam, praw da? No, śmiało, nie 
ociągaj się, gołąbeczku! Masz 
zapewne jakąś spraw ę do mnie?

Posłaniec w ygram olił się z gę
stw iny, patrząc na Ja ruchę ze 
strachem  pom ieszanym  z w i
docznym zdenerw ow aniem . Za
stanaw ia ł się, skąd może ona w ie
dzieć, że jest on, rzeczywiście 
królew skim  posłańcem. Gdy się

zbliżył do ogniska, siwe oczy 
staruszk i nie budziły już w nim  
przerażenia, w ręcz przeciw nie — 
czuł, że może mieć do niej zau
fanie, że nic złego nie może go 
spotkać.

— ‘Szukam  wiedźm y Jaruchy. 
Czyż to wy, babciu, jesteście tą  
w iedźm ą? Czy dobrze trafiłem ?

— Wiedźmy, powiadasz? Tak, 
nazyw ają minie ludzie wiedźmą, 
boi znam  w iele czarów  i zaklęć. 
Ale nie najgorsza jest ze mnie 
wiedźma. No, trudno, jak  mó
wisz wiedźmy, to mogę być w ie
dźmą. Zatem  mów, z czym przy
chodzisz?

— Jestem  posłańcem  króla 
Sobiesława. List wiosę. Mam go 
oddać tylko w tw oje, Jarucho, 
ręce. W niczyje inne. A ty  bę- 
będziesz w iedziała, co dalej z 
nim  zrobić.

Po tych słowach chłopak po
dał Jarusze pismo z królew ską 
pieczęcią.

■—■ No, dobrze, już dobrze — 
odezwała się stara . — Możesz 
królow i odpowiedzieć, że w szy
stko załatw ię, tak  jak sobie tego 
życzy. List dostanie się we 
w łaściwe ręce. A teraz, proszę, 
może cię nakarm ić czymś? Za
pewne jesteś zdrożony!

■—■ Piękne dzięki, babciu, ale 
muszę szybko w racać. Czekają 
na mnie. Nie m am  czasu, cho
ciaż chętnie bym chw ilkę odsap

n ą ł po tak  długiej podróży. Ale 
czas mi w drogę!

— D obrej drogi, młodzieńcze. 
A uw ażaj na ciernie, po ich tu  
moc sroga! K łaniaj się ode mnie 
pięknie swem u panu. Powiedz 
mu, że Ja rucha , choć stara , p a 
m ięta kró la Sobiesława. Bywaj, 
chłopcze!

K rólew ski posłaniec zniknął z 
oczu s ta re j. Po chwili słychać 
było raźne parskan ie konia i 
głuchy stukot końskich kopyt po 
leśnej drodze.

— Możesz już wyjść, córuchno. 
Już go nie ma! — zaw ołała J a 
rucha.

— Dobrze, że mnie nie w idział
— odpowiedziała, wychodząc z 
ukrycia, M alwina. — Zdziwił by 
się na mój widok, a  może 
chciałby m nie naw et zabrać. Co 
ja  też mówię! Siłą by mnie 
w sadził na konia, jak niegrzecz
ne dziecko i zawiózł do pałacu.

S ta ra  zdaw ała się nie słuchać 
tego, co mówiła M alwina, bo
wiem  uw ażnie odczytywała k ró 
lewski list. Co chwilę p rzykła
dała rękę do czoła, jakby  nie 
mogła uw ierzyć w to, co n ak re 
śliła królew ska dłoń.

■—■ Ot, ludzie, ludzie — m ru 
czała. — Jedn i by wszystko od
dali, w szystko poświęcili dla 
najm ilszego, a drudzy — szkoda 
naw et mówić, diabła warci!

Pyszni i k rnąb rn i. S tarego  nie 
uszanują, m łodem u zazdroszczą, 
pięknem u urodę odbiorą... B ied
ny król. Biedny tw ój ojciec, 
Malwino! Chce on dobrowolnie 
oddać się w ręce Tytana. Chce 
zginąć za was, za swoje córki. 
Napisał, że życie nie jest mu 
miłe, jeśli ma stracić k tórąś z 
w as. Raczej on pragnie umrzeć. 
Tak, szlachetny, dobry  z niego 
człowiek. W art pomocy! Takim  
był zawsze tw ój ojciec, m oja 
Malwino. Zawsze p raw y  i sz la
chetny. W iedziała, kogo poko
chała. tw oja m atka. Posłuchaj 
zatem , co ci powiem. Ale słu
chaj uważnie... Widzisz tę g w ia z - ' 
dę? To gw iazda najw iększa na 
niebie, Gwiazda Północna. Jest 
piękna, najp iękniejsza z gwiazd. 
Mieszka tam , w  górze, Jasny  
Książę. Je st on panem  Północ
nego K rólestw a. Książę ten  upo
dobał sobie ciebie, Malwino, boś 
piękna jak  kw iat m alw y i do
bra jak  złoto zbóż, i wdzięczna 
jak  polne kw iaty. Musisz do n ie
go dotrzeć. Ale przedtem , zanim  
to uczynisz, czyż możesz być tak  
silna, że pokonasz złą moc Ty
tana? Sam a nie będziesz w s ta 
nie tego zrobić. Ja  ci pomogę.

— Ale jak . Ja rucho  dobra? — 
dziewczyna zasłoniła dłonią usta, 
żeby nie krzyknąć, bo echo m o
głoby ponieść jej słowa daleko 
w  las.

(cdn.)
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Rozmowy
z Czytelnikami

„W wolnych chwilach — pisze w  
przesłanym do nas liście p. 
Grzegorz W. z Wrocławia — 
często czytam Dzieje Apostol
skie. Chętnie też biorę do rąk 
historię Kościoła. Pomogło mi to 
poznać lepiej naukę, życie reli
gijne i organizację Kościoła 
pierwszych wieków. Dowiedzia
łem się również, że w  tym o
kresie obowiązywało wyznaw
ców Chrystusa tzw. prawo ta
jemnicy (po łacinie: „disciplinst 
arcani”). Nie spotkałem jednak 
wyjaśnienia, kiedy i przez kogo 
„prawo” to zostało ustanowione? 
Nie wiem  również, do czego zo
bowiązywało ono chrześcijan i 
jaki był jego cel?

Mam ponadto inny jeszcze 
problem. Do niedawna podczas 
uroczystych nabożeństw asysto
wali celebransowi inni księża 
lub klerycy ubrani w  dalmatyki. 
Byłbym wdzięczny za informa
cję, skąd wywodzi się nazwa tej

szaty liturgicznej i jaka jest jej 
geneza? Jednak od czasu wpro
wadzenia w  Kościele rzymsko
katolickim reformy liturgicznej 
już się tej szaty nie spotyka. 
Czyżby więc — bo i to jćst mo
żliwe — zaniechano jej używa
nia?”

Szanow ny Panie Grzegorzu! 
„Praw o ta jem nicy” był to p a 
nujący w  pierw szych w iekach 
chrześcijaństw a zwyczaj, zobo
w iązujący w yznawców C hrystu
sa do ukryw an ia przed pogana
mi, a naw et przed katechum ena
mi, niektórych praw d w iary  i 
p rak tyk  religijnych. Podstaw ą 
tego zwyczaju jest (według zda
nia w ielu teologów) przestroga 
Zbawiciela, zaw arta  w  słowach: 
„Nie daw ajcie psom tego, co 
święte, i nie rzucajcie pereł 
swoich przed w ieprze” (Mt 7,6). 
W yrażenie to jest przenośnią, i 
nie należy rozum ieć go dosłow
nie. Dlatego przy jm uje  się ogól
nie, że „perły” i to „co św ięte” 
oznacza naukę Jezusa. Przez 
wspom niane zaś zw ierzęta rozu
m ieli egzegeci pogan i faryzeu
szów. N iektórzy we w spom nia
nych zw ierzętach chcieli widzieć 
tych, k tórzy  nie należą jeszcze 
do grona wyznawców Chrysusa; 
k tórzy nie przyjęli lub nie chcą 
przyjąć Jego nauki.

T rudno  z całą pewnością u sta 
lić czas pow stania tego zwycza
ju w czesnochrześcijańskiego, a 
tym  bardziej jego in icjatora. 
N atom iast pew ne jest to, że do 
jego w prow adzenia zmusiło 
pierw szych chrześcijan samo ży
cie w okresie, kiedy nasiliło 
się prześladow anie Kościoła. 
P rzedm iotem  „praw a ta jem nicy” 
jak  to jednoznacznie w ynika z 
lite ra tu ry  patrystycznej — jest 
nauka o Trójcy P rzena jśw ięt
szej, o chrzcie i Eucharystii, 
tekst w yznania w iary  (Składu 
Apostolskiego) i M odlitwy P ań 
skiej oraz czas i m iejsce sp ra
w ow ania liturgii. P rzekazyw anie 
poganom wiadom ości z tej dzie

dziny — z uw agi na niebezpie
czeństwo profanacji lub szyder
stw a — uw ażane było za zd ra
dę. Za jej dopuszczenie się n a 
kładano na w innych surow ą po
kutę. „Praw o ta jem nicy” obo
wiązywało' również wobec k a te 
chum enów, by w  ten  sposób 
rozbudzić w  nich w iększą tęs
knotę za pełnym  poznaniem  de
pozytu w iary. Zaznajom ionych z 
pozostałym i praw dam i w iary  i 
m oralności chrześcijańskiej k a 
techum enów  dopiero bezpośred
nio przed przyjęciem  sa k ra 
m entów C hrztu i Eucharystii 
uczono tekstu  Składu Apostol
skiego i m odlitw y „Ojcze nasz...” 
N atom iast szczegółowych w yjaś
nień  odnośnie w spom nianych 
wyżej sakram entów  udzielano 
im dopiero po ich przyjęciu, w 
tygodniu powielkanocnym . Zwy
czaj ten  obow iązyw ał w Koście
le jeszcze po ustan iu  prześlado
w ań chrześcijaństw a, aż do po
łowy V wieku.

Łacińskie w yrażenie „discip- 
lina a rcan i”, służące do określe
n ia „praw a ta jem nicy”, w prow a
dził dopiero wr XVII w ieku 
francusk i teolog i kaznodzieja z 
Kościoła ew angelickoreform ow a- 
negoi, Ja n  Daille.

T erm in „dalm atyka” pochodzi 
od łacińskiego w yrażenia „dal- 
m atica (domyślne) vestis” =  
szata dalm atyńska. Służy on za 
oznaczenie używ anej w Koś
ciele zachodnim szaty litu r
gicznej, będącej w ierzchnim  
uroczystym  stro jem  diakona 
o raz stanow iącej część stro ju  
pontyfikalnego biskupa. Nazwa 
tej szaty pochodzi od Dalm acji 
(jest to h istoryczna k ra in a  na 
w ybrzeżu A driatyku, w połud- 
dniow o-zachodniej Jugosław ii, 
w chodząca obecnie w skład 
Chorw acji i Czarnogóry), gdzie 
była noszona w  czasach rzym 
skich. W II w ieku rozpowszech
n iła  się ona także w cesarstw ie 
rzym skim , gdzie używ ana była 
jako w ierzchnia uroczysta szata

tak  przez mężczyzn, jak  i kobie
ty. W IV w ieku dalm atyka sta 
ła się częścią s tro ju  liturgiczne
go biskupów  o raz uznano ją za 
urzędowy stró j diakonów w 
Kościele rzym skim . W w ieku VI 
rozpow szechniła się w  całym  
Kościele zachodnim.

P ierw otn ie dalm atyka była 
sporządzana z białej tkan iny  
(w ełnianej, lnianej lub jedw ab
nej) i ozdobiona dwoma pu rp u 
rowym i pasam i, biegnącym i od 
ram ion z przodu i z tyłu ku 
dołowi. Sięgała ona do stóp i 
m iała ksz tałt dużej litery  „T”, z 
otw orem  na głowę, o raz szero
kie rękaw y. W w ieku IX dalm a
tyka była już znacznie krótsza i 
węższa; boki i rękaw y m iała 
rozcięte. Od X II w ieku w raz z 
w prow adzeniem  obowiązujących 
do dziś kolorów  szat liturgicz
nych, zaczęto używać dalm atyk 
w odpow iadających im  kolorach. 
Od okresu baroku sporządzano 
je z tk an in  w zorzystych (brokat, 
adam aszek) o raz uzdabiano bo
gatym i często haftam i. Pod 
w pływem  ruchu odnowy litu r
gicznej przywrócono dalm atyce 
kró j i wygląd z okresu wczes
nego chrześcijaństw a.

D alm atyka jest stro jem  litu r
gicznym używ anym  nadal w 
Kościołach katolickich. N akłada 
ją biskup przyjm ującym  święce
nia d iakonatu. Do rzadkiego u 
żyw ania dalm atyk  przyczynił się 
fak t w prow adzenia mszy konce
lebrow anych, podczas których 
w spółodpraw iający je kap łan i 
ubran i są w  ornaty . Ponadto nie 
w szystkie parafie  — poza p a ra 
fiam i kated ralnym i — posiadają 
do dyspozycji kleryków  z odpo
w iednim i święceniam i, którzy 
mogliby podczas uroczystych n a 
bożeństw  pełnić obowiązki d ia
kona i subdiakona.

Łączę dla P ana i w szystkich 
pozostałych Czytelników ser
deczne pozdrow ienia w Jezusie 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

PORADY Choroba wrzodowa a dieta

Pierw szą i zasadniczą spraw ą,
o k tó rej pow inny pam iętać oso
by cierpiące na owrzodzenia żo
łądka czy dw unastnicy, to  n ie
dopuszczenie do uczucia głodu. 
Pusty  ż-ołądek bowiem nigdy nie 
jest sprzym ierzeńcem  w rzodow 
ca A to z prostej przyczyny 
tej, iż w  przypadku choroby 
w rzodow ej w ystępuje wzmożone 
wydzielenie kw asu solnego — 
takża w czasie niespożyw ania 
posiłków. W ydzielany w nad
m iarze kw as soiny spływ ający 
po ściankach pustego żołądka i 
dw unastn icy  może z czasem do
prow adzić do pow staw ania n ad 
żerki lub  owrzodzenia. Z tego 
też względu wrzodowcy pow in
ni jeść częściej (przeciętnie 5—6 
razy dziennie) choć w m niej
szych ilościach i możliwie w 
równych odstępach czasu. Posił
ki n ie  m uszą być obfite, w y
starczy niew ielka liość pieczywa 
z m asłem  i wędliną, szklanka 
niezbyt m ocnej herba ty  (zbyt 
mocna w ysusza ścianki jelit, po
za tym  pobudza zbytnio pracę 
serca).

'O soby  c ie rp ią c e  n a  c h o ro b ę  w rz o 
d o w ą  z a s a d n ic z o  m o g ą  je ść  p ra w ie

w sz y tk o , z w y ją tk ie m  p o t r a w  p o b u 
d z a ją c y c h  s iln ie  w y d z ie la n ie  ż o łą d 
k o w e . L e p ie j w ię c , b y  u n ik a ły :  c ze 
k o la d y ,  c u k ie rk ó w , d ż em ó w  w y so -  
k o cu k ro w y -ch , p ra w d z iw e j  k a w y , a l 
k o h o lu , o s t ry c h  p rz y p ra w  i b a rd z o  
k w a ś n y c h  o w o có w . N ie w s k a z a n e  s ą  
te ż  p o t r a w y  w y b itn ie  c ię ż k o  s t r a w 
n e  ja k :  s m a ż o n e  i p ie c z o n e  m ię s a , 
t łu s te  r y b y  w ę d z o n e , fa s o la  czy  
g ro c h .

Szczególnie w skazana dla 
wrzodcw ców  jest dieta wysoko- 
białkowa, łatw o straw na i nie 
drażniąca błon śluzowych. W 

, diecie tak ie j pow inny się zna
leźć: słodkie i kw aśne ' mleko, 
n iekw aśna śm ietana, tw aróg, ser 
biały, żółty, topiony, ja ja, mięso 
gotowane oraz n ie tłuste  w ędli
ny.

Tłuszcze, tak ie  jak  masło 
świeże i oleje słonecznikowe nie 
są szkodliwe. N iew skazany n a 
tom iast jest smalec. Ograniczeń 
w spożywaniu pieczywa nie ma. 
Należy jednak  pam iętać, że ze 
względu na dużą ilość błonnika, 
najzdrow sze jest pieczywo ciem 
ne. Spożywania zbyt świeżego 
chle.ba nie zalecamy. I to  nie 
tylko wrzodowcom. . Ograniczać 
też należy natom iast pieczywo pół- 
słodkie oraz wszelkiego rodzaju

ciasta — zwłaszcza z krem em . 
Te najlepiej w ogóle wykluczyć.

B ez  p rz e sz k ó d  m o ż ^ a  n a to m ia s t  
w p is a ć  d o  d ie ty  z ie m n ia k i ,  k a sz ę , 
ry ż , p ła tk i  o w sia n e , d ż e m y  n is k o -  
o u k ro w e  o ra z  ro z c ie ń c z o n y  m ió d . 
B a r d z o  w s k a z a n e  je s t  sp o ż y w a n ie  
j a r z y n  w  p o s ta c i  g o to w a n e j  i s u ro 
w e j.  W a rz y w a  o ra z  ow o ce  s u ro w e  
le p ie j  je d n a k  s p o ż y w a ć  p o  je d z e n iu  
w  fo r m ie  d e s e ru  — n ie  n a  czczo .

Bardzo ważne jest, by przy 
spożywaniu poszczególnych p ro 
duktów  zachow ana była rów no
waga. Nie należy więc p refero 
wać jakieś grupy potraw , a zu
pełn ie zapominać o innych. Zbyt 
jednostronna dieta, np. mleczno- 
-tw arogow a jest niefizjologiczna 
z punk tu  w idzenia potrzeb or
ganizm u i może naw et p row a
dzić do zaburzeń równowagi 
kw asow o-zasadow ej.

W airto  ta k ż e  p a m ię ta ć ,  że k a ż d y  
o rg a n iz m  m a  w ła s n e  b a r ie r y  i  to le 
r a n c ję  n a  ró ż n e  p o k a rm y , k tó r a  
w c z e ś n ie j  czy  p ó ź n ie j  d a je  o so b ie  
z n a ć  w  p o s ta c i  n ie d o b o ru  o k re ś lo 
n y c h  v ,i la m in  czy  w rę c z  o k re ś lo n y 
m i d o le g liw o ś c ia m i, j a k ie  m o g ą  w y 
s tą p ić  w k ró tc e  p o  s p o ży c iu  n ie k tó 
r y c h  p o k a rm ó w . D o  n ic h  m o g ą  n a 
le żeć  n p . b ó le  b rz u c h a  p o  s p o ż y c iu  
m le k a .  T a k ic h  s y g n a io r ’ n ie  m o ż n a  
'.ek cew aży ć , ra c z e j  s  ó b o w a ć  z a s tą 
p ić  ..c z y s te ” m le k o  n p . b a w a r k ą  czy 
m le k o  b u te lk o w e  s p ro s z k o w a n y m , 
p rz e z n a c z o n y m  d la  n ie m o w lą t.

Może się też okazać, że żo
łądek nasz nie przysw aja n ie
których owoców <;zy jarzyn  w 
stanie surowym , np. pomidorów. 
N;e znaczy to oczywiście, że 
m am y z nich w tedy zrezygnować 
w ogóle.

Takie świeże pom idory — 
przeduszone — można z powo
dzeniem  w ykorzystać do sosu 
czy przecieru, k tóry  stanow i 
przecież doskonały surow iec do 
innych potraw .

W przypadku w ystąpienia 
krw aw ienia z przewodu pokar
mowego należy w pierw szej ko
lejności zastosować głodówkę, a 
następnie niezwłocznie udać się 
do lekarza, gdyż w tych przy
padkach leczenie dietetyczne po
winno odbywać się dokładnie 
według zaleceń specjalisty, 
zwłaszcza, że w w ielu przypad
kach trzeba odżywiać chorego 
pozajeliiowo. Dopiero po stw ier
dzeniu, że krw aw ienie ustało 
można przejść do karm ienia do
ustnego. Ale i w tedy powinno 
być ono zindywidualizow ane, 
tzn. odpowiadać stanow i zdro
w ia określonego pacjenta.

Oprać. ELDO
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zwierzeń i tajem nic, ale sam a się nie odsłaniała. Czuła się nieom al 
tak  sam otną, jak  w  Bukowcu, zdaw ało się jej, że ten  gąszcz ludzki, 
jaki ją  otaczał, był dalszym, więcej obcym niż tam te buki i sosny.

Mówiła Cabińskiem u o rolę przy obsadzie jak iejś how ej _ sztuki.
Zbył ją  niczym.
— M yślimy o pani, ale pierw ej musi się pan i obznajm ić ze sce

ną... Będziemy grali jak i m elodram at albo sztukę ludową, to pani 
dostanie w iększą rolę...

Tym czasem  grywali tylko operetki, bo zapełniały teatr.
Uśm iechała się w odpowiedzi, choć ta rga ła  ją  niecieprliwość, ale 

się już nauczyła panow ać nad sobą i nosić m askę uśm iechniętej 
obojętności. Pocieszała się tym, że przecież skończy kiedyś z tymi 
chóram i, że przyjdzie ta  chwila, w k tórej grać będzie.

I przym ykała oczy z lubością, bo się przenosiła pierunow o w przy
szłość, bo już w idziała się sto jącą na scenie w  jak iejś roli ogrom 
n e j; w idziała m agnetyczny w zrok tłum ów publiczności, czuła bicie 
serc i uśm iechała się tęsknie do tego obrazu.

Chwile, w  których śpiew ała chórem  na scenie albo „robiła tłum ”, 
były dla niej w iekam i całymi m arzeń. Z chciw ością łow iła szm ery 
zadowolenia i entuzjastyczne okrzyki publiczności. Ja k  ona w tedy 
zazdrościła szalenie tych braw  i oklasków, jakby  obaw iając się, 
że zabraknie dla niej w przyszłości, że ją  teraz ograbiają niejako.

Przesiąknęła już zwolna atm osferą, w  której żyła.
A ta  publiczność tak  dziwna, tak  kapryśna, k tó rą  jedni posądzają 

o głupotę i b rak  wszelkiego sm aku i wyższych pragnień, drudzy
o obojętność, a k tórej wszyscy bili hołdy, przed k tó rą  się wszyscy 
płaszczyli, drżeli i- żebrali jej łask, ta publiczność przejm ow ała ją  
naw et gniewem. Było coś dziwnego w  zachow aniu się Jank i wobec 
niej. U bierała się bardzo w ykw intnie na scenę, by tylko zwrócić 
na siebie uw agę; w ysuw ała się często na fro n t sceny, pozow ała się 
w  najw dzięczniejszy sposób, ale ile razy poczuła na sobie w zrok 
tłum u, k tóry  ją  przejm ow ał denerw ującym  dreszczem, cofała się 
szybko w  tył, rozgniew ana.

— Szewcy! — szeptała pogardliw ie i już w tedy cały wieczór trzy 
m ała się w  cieniu.

W garderobie nie ustępow ała nikomu, chórzystki je j ulegały 
z biernością, bo czuły w  niej jakąś wyższą siłę i bały  się je j w ie
dząc, że je s t w  bliskich i ciągłych stosunkach z dyrekcją — im po
nowało im to, że W ładek chodzi za nią ustawicznie, a Kotłicki, 
k tóry daw niej tylko czasami przychodził za kulisy, siedzi teraz co
dziennie przez całe przedstaw ienie i rozm aw ia z nią zawsze bez 
cylindra na głowie. O taczał ją  jak iś obłoczek niedostrzegalny sza
cunku bezwiednego, bo chociaż na konto Kotlickiego opowiadano

(64)

sobie o niej różne przypuszczenia, nie śm iały jej jednak  mówić tego 
w prost w oczy.

Lgnęła z początku do aktorek, chciała zawiązać z nimi bliższą 
znajomość, ale ją  zniechęciły, bo ile razy zaczęła mówić z nimi
0 teatrze i o sztuce, m ilkły lub zaczynały opowiadać o swoich 
trium fach, bibach, rolach popisowych, benefisach, a zresztą, co one 
mogły wiedzieć o sztuce!... W lokły się za tym  Thespisowym  wozem 
m arząc o braw ach i w ielkich a contach, zmęczone życiem, zawsze 
zatroskane o byt, przejęte  ciągłą w alką ze w szystkim ; z drw inam i 
słuchały porywów tak iej entuzjastk i, jak ą  była Janka. Kpiły z jej 
m arzeń i poglądów, bo one przew ażnie nie um iały marzyć, um iały 
tylko żyć tak, jak  ona m arzyła.

Za to sta ry  S tanisław ski i inspicjent byli je j serdecznym i przy
jaciółm i. Ileż to razy podczas prób szli razem  na górę, do pustych 
garderób albo pod scenę, zaw aloną różnymi rupieciam i, i opowiadali 
jej dzieje swoich teatrów , dzieje ludzi i epoki już um arłej, rysowali 
przed n ią jak ieś w ielkie postacie, w ielk ie dusze i w ielk ie nam ięt
ności, tak ie w łaśnie nieomal, o jakich  m arzyła.

Czasami chodziła z nim i do Łazienek, nam aw iała ich sam a do 
tych wycieczek, bo ją  zaczynało dusić m iasto i m iała coraz dotkliw 
sze chw ile tęsknoty za wsią, za lasem, za kaw ałem  pól obsianych
1 szumiących, za ciszą, przeryw aną co najw yżej pieśnią skow ronka; 
skryw ali się w najodleglejszej alei i tam, ukryci w klom bie lub 
w  gąszczu zarośli, grali przed n ią fragm enty  swoich daw nych ról 
bohaterskich; opow iadali jej różne kaw ały z daw nych czasów. Od
żywali w tedy na nowo i poryw ali swoim  entuzjazm em . K rew  za
rum ieniała im  żółte tw arze, przygasłe oczy prom ieniow ały b łyska
wicami, postacie się prostow ały i w racały  im  w tedy na chw ilę m ło
dość, pam ięć, ta len t i szczęście stracone dawno.

A ona w tedy śm iała się z nim i, p łakała i była takim  sam ym  
dzieckiem, jak  oni.

A ileż jej rad  nadaw ali co do wymowy, klasyczności pozy i spo
sobu dobrego m ów ienia w iersza!

Słuchała z ciekawością, ale kiedy przyszła do dom u i chciała jaki 
fragm ent roli grać w edług ich metody, nie mogła i tak  się jej w y
daw ali sztywni, patetyczni, n ienaturaln i, że zaczęła później tra k 
tować ich z pew ną pobłażliwością.

Z M adame  A nną żyła na stopie zim nej grzeczności i un ikała s ta 
rann ie  wszelkich 2 nią rozmów, bo ją  zw ykle w yprow adzały 
z cierpliwości, tak  że rzucała jej w oczy n ieraz jakieś słowo tchną- 
ce pogardą i zam ykała się w  swoim pokoju. Z Sowińską żyła trochę 
bliżej, bo s ta ra  chodziła koło niej jak  około lokatorki płacącej z gó
ry  i doglądała, żeby jej czego nie brakow ało.

(cdn.)
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POZIOMO: A -l) dzieje, B-8) zasada, przepis, C-l) m ieszkanko na
poddaszu, D-8) bohater „Przedw iośnia”, E -l) człowiek o dużej w ie- ___
dzy, F-7) w yznanie, H -l) cypryjska m etropolia, 1-7) m iłośnik życia V +
rodzinnego, K -l) choroba oczu, L-6) walczy na macie, M -l) im preza 
sportow a, N-6) źródło ośw ietlenia ulicznego.
PIONOWOr 1-A) jednostka harcerska, 1-H) w yczyn agresora, 3-A) _
sm aczna ryba, 4-K) kw iatostan  zbożowy, 5-A) kłopotliw a sytuacja, Ł ,
opresja, 5-G) urok, powab, 6-K) powieść F au lknera , 7-E) założyciel 
pierw szej dynastii panującej na W ęgrzech, 8-A) rasow y rum ak, 9-D) 
rep rezen tacy jna sala uczelni, 9-1) do b ran ia  u kraw ca, IOtA) ziemia 
n ieupraw iana, 11-F) n a  trasie  K utno-Płock, 13-A) stolica Kvby,
13-H) w ypadek drogowy.
Po ro-związaniu należy odczytać szyfr (przysłowie karaim skie): (F-3,
M-9 B-3, D -ll,  H-13, L-4, 1-5, M-5) (D-8, E-9, N -l, B -l, H-6, F-8)
(A-2) (B-5, N-10, D-3, K - l l ,  L-13, B-12, K-2, E-4) (A-6, A-10, C-4,
H -l, B - ll , K -l, E-l).

R o zw ią z a n ie  sam e g o  n u m e ru  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i od  
d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  i  z  d o p is k ie m  n a  k o 
p e rc ie  lu b  p o c z tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  42” . Do ro z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż 
k o w e .

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  33

„ W c z e sn a  r a d a  n a j le p s z a ”  (p rz y s ło w ie  lu d o w e ).
P O Z IO M O : Z d z is ła w , i lo r a z ,  p o d a tn ik ,  t r o j a k ,  s a s a n k a ,  r a m a d a n ,  z b ió rk a ,  

s z e le s t , d o m in o , k o le k to r ,  a n te n a ,  z a s ta w k a .  U
P IO N O W O : z a p a s y ,  z o d ia k , z a d u s z k i,  id e a ,  s z to n , k r a n ,  o k a z , a r r a s ,  w ik t ,  

ro m b , e f e k t ,  p o lo , d e te k ty w ,  c z e k a n , s te r ta .
Z a p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r 33 n a g r o d y  w y lo s o w a li:  K r y s ty 

n a  D u d a  z S ic in  i K rz y sz to f  P a r z y c h  z  O lk u sza .
N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% d la zleceniodawców indyw idualnych i o 100'/* d la  zlecających instytucji
i zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na k ra j i za g ran icę ; — od dnia 10 listopada na I kw arta ł, 1 półrocze roku następnego oraz ca ły rok następny; — do
dnia 1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M ateria łów  nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie sprawo skra
cania m ateria łów  nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10/12. Nakład 25 000. Zam. 552. K-71.
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W rosła tak  głęboko w  teatr, że się w yrw ać z niego nie mogła, 
a Madame  A nna żółtaczki dostaw ała ze w stydu, że jej m atka jest 
kraw cow ą teatralną. Była skąpa do obrzydliwości, głupia, nielitości- 
w a i zazdrosna...

P rzeglądała garderobę Jan k i ze źle skryw aną złośliwością.
— T rzeba to wszystko przerobić, przefasonow ać, bo to o milę 

czuć zapadłą prow incją — zaw yrokow ała.
Jan k a  zaczęła trochę oponować tw ierdząc, że tak ie sam e fasony 

widzieć m ożna często na ulicy.
— Tak, ale któż je  nosi, niech pani na to zwróci uwagę: sklepi- 
kark i albo jak ie  szewcówny; szanująca się kobieta nie weźm ie 
takich łachów  na siebie!

— No, to niech pani każe wszystko poprzerabiać, choć dla m nie 
zupełnie je s t wszystko jedno. Mogę pani zaraz zapłacić za te  p rze
róbki i za mieszkanie za pierwszy miesiąc.

— Nic pilnego. P o trzebuje pani przecież kupić sobie k ilka ko
stium ów , to jest pilniejsze.

— Jeszcze mi wystarczy...
Zapłaciła trzydzieści rub li za pierw szy miesiąc, bo tak  się zgo

dziła z Sowińską.
— O siedliłam  się już na dobre — pow iedziała później do starej, 

k tóra zajrzała  do niej.
— Bo to na długo! Za dw a m iesiące znowu przeprow adzka... Cy

gańskie życie, a z wozu na wóz, z m iasta do miasta... Nigdy kąta 
nie zagrzać, to także przyjemność!...

— Może kiedy będzie m ożna osiąść gdzie na stałe...

Sowińska uśm iechnęła się posępnie i cicho mówiła..
— Tak się z początku myśli, a potem... potem  diabli b iorą w szy

stko i kończy się na włóczędze do śmierci... Człowiek się tam  
zszarga jak  łach i zdycha gdzie na hotelow ym  barłogu...

— Nie wszyscy tak  kończą! — odpow iedziała Jan k a  wesoło, n ie
w iele zw ażając na jej słowa, bo była zaję ta  w ybieraniem  i u sta 
w ianiem  różnych drobiazgów.

— Z czegóż się pani śm ieje?... To w cale nie śmieszne!... za
wołała gw ałtow nie Sowińska.

— Alboż ja  się śmieję?... Mówię, że n ie  wszyscy tak  końgczą 
bo tak  je st przecież...

— To wszyscy powinni tak  kończyć, wszyscy — zawołała ze 
złością i wyszła.

Jan k a  nie mogła zrozumieć ani jej gwałtownego gniewu, ani 
słów ostatnich. R ozkładała dalej rozm aite przedm ioty, ale słyszała, 
że w sąsiednim  pokoju, k tóry  zajm ow ała Sowińska, ktoś chodzi 
prędko, roztrąca sprzęty  i k ln ie głośno.

Dnie szły naprzód niepow strzym anie i n iby fale  wiecznego prze
pływ u biły w  brzegi nieskończoności, roztrącały  się o n ią  i zapadały 
w  głębię czasu cicho i tak  zupełnie, że tylko ślad ich istn ienia po
zostaw ał w  sercach ludzkich.

Ja n k a  coraz głębiej w chłan ia ła  w  siebie teatr.
Chodziła regularn ie na próby, potem  na dw ie godziny lekcji do 

Cabańskich, później przychodziła na obiad, szykowała garderobę na 
przedstaw ienie i szła około ósmej znów do teatru .

W dni, w k tóre nie gryw ali operetek i chóry były wolne, chodziła 
do Letniego T eatru  i tam , w ciśnięta wysoko, przepędzała na m a
rzeniach całe wieczory. Połykała oczami aktorki, ruchy ich, stroje,
m im ikę, głos. Śledziła akcję sztuki tak  uważnie, że później mogła
ją  sobie najdokładniej rozsnuw ać w  myśli i n ieraz po powrocie 
z tea tru  zapalała świece, staw ała przed w ielkim  zw ierciadłem , które 
jej kazała w staw ić Madame  A nna, i pow tarzała w idzianą grę śle
dząc uw ażnie każde drgnienie tw arzy, próbując najrozm aitszych 
póz, ale rzadko kiedy była z tego zadowoloną.

Sztuki, jak ie w idziała, n ie  poryw ały jej w cale; czuła się wobec
nich zim ną i znudzoną. Nie rozgrzewały jej m ieszczańskie dram aty, 
w ieczne konflikty sercowo-obyczajowe, flirt, jak i przew ażnie up ra
w iali autorowie. Pow tarzała ich frazesy chłodno i w połowie sceny 
przestaw ała i szła spać. Były dla niej za m ałe w szystkie te  sztuki 
współczesnego repertuaru .

N ikt o tym  nie w iedział, bo n ie  lubiła zw ierzeń i nie m iała 
przyjaciółki pomiędzy koleżankam i, z którym i żyła na stopie pew 
nej wyniosłości. P isyw ała im  listy, słuchała cierpliw ie wiecznych

(63)

(42)

W ciągu roku poza zwykłymi, szarymi 
dniami zdarzają się także dni uroczyste, 
których odświętny charakter wypada w  ja
kiś sposób podkreślić. Do takich dni nale
żą święta, Nowy Rok, poprzedzający je sy l
wester i oczywiście imieniny, które niekiedy 
wzmacniamy także urodzinami. Prócz tego 
mogą się przytrafić nam — lub znajomym
— jubileusze, awanse, rocznice ślubu oraz 
inne życiowe okoliczności w  rodzaju: oble
wania dyplomu czy mieszkania. Ale po ko
lei...

W prawdzie do końca roku pozostało jesz
cze trochę czasu tym  niem niej o sposobie 
sk ładania życzeń, wspom nieć nie zawadzi. 
S tarym  zwyczajem, gdy przyjaciół wielu, 
czynimy to telefonicznie lub za pośrednic
tw em  listonosza, k tóry  w tych dniach roz
nosi w ięcej niż zw ykle św iątecznych k a r 
tek. Należy jednak  wiedzieć, że telefoniczny 
sposób złożenia życzeń dotyczy przede w szy
stkim  dobrych znajom ych i osób w  naszym  
wieku, podczas gdy k arty  św iąteczne w ysy
łam y przede w szystkim  do osób starszych i 
pozostających z nam i w m niej zażyłych sto
sunkach. W obu tych przypaakach  w ysyła
my k a rty  w kopertach. K arty  odkry te — do 
rów ieśników  i przyjaciół, z k tórym i w  inny 
sposób (np. z ty tu łu  b raku  telefonu) nie m o
żemy się porozumieć. Złożenie życzeń po
w inno mieć m iejsce w  dniach poprzedzają
cych św ięta, w  czasie ich trw an ia  lub w  
k ilka dni po ich zakończeniu. W ysyłanie sa
mych życzeń po upływ ie znacznego czasu 
(10 dni) może być uznane za „m usztardę po 
obiedzie”, stosowniej już będzie, gdy n ap i
szemy k ró tk i list, k tórem u tow arzyszyć bę
dą życzenia „na cały  Nowy Rok”. Dobrym 
zn a jo m y m ;m ożna także złożyć życzenia oso
biście, a  więc przyjść z w izytą — oczywiście

s a a r - w i e u

Uroczystości, życzenia, 

prezenty

wcześniej uprzedzając o tym. Osotoy m łod
sze, np. w nuczęta zrobią grzecznie, gdy ich 
życzeniom tow arzyszyć będą odwiedziny 
u starszych. P rzy  czym i w  tym  przypadku 
lepiej jest uprzedzić gospodarzy.

O szczegółach dotyczących w izyt św iątecz
nych pisaliśm y już w naszym  tygodniku, dla 
przypom nienia więc dodam, że do znajo
mych chodzimy n a  ich w yraźne zaproszenie, 
do rodziny — także czasem lepiej spytać, 
k iedy  można w paść z życzeniami.

P rezenty  św iąteczne obow iązują (o ile 
hołdujem y zwyczajom) jedynie najbliższych 
członków rodziny. Zaproszony gość może 
zdobyć się na sym boliczny prezent, np. dla

dzieci (jeśli gospodarze je m ają) lub  jakiś 
drobiazg d la  gospodarzy. Podobnie gospo
darze w  ten  sam  sym boliczny sposób po
w inni wyróżnić gościa. I jeszcze jedno: p re 
zenty nie pow inny być zbyt drogie. Nie cho
dzi przecież o to, by  narażać k tórąkolw iek 
ze stron  na zbytnie w ydatki.

Im ieniny ostatnio zwykliśm y obchodzić w  
gronie osób najbliższych, a więc rodzina, 
przyjaciele. Zapraszanie dalekich krew nych 
wyszło w łaściw ie dziś z mody. Kom u sk ła
dam y życzenia? Tym, k tórzy przyw iązują do 
tego wagę, tym  k tórym  życzyliśmy dotąd i 
tym, k tórzy życzą nam  oraz tym , w  k tó 
rych im ieniny zostaliśm y n ie jako  w prow a
dzeni np. jako osdba taw arzysząca lub znaj
dująca się w gronie życzących, chociażby w 
pracy. N iekiedy im ieniny mogą być okazją 
do przypom nienia się kom uś, z kim  np. 
przed la ty  łączyła nas przyaźń. Im ieniny 
mogą także stanow ić okazję do rew anżu wo
bec kogcś, k to  kiedyś w yśw iadczył nam  ja 
kąś przysługę. Wówczas najlep iej w  dniu 
im ienin posłać solenizantow i k w ia ty  lub  e le
gancki tru n ek  z załączonym bilecikiem  z ży
czeniami. W ysyłanie depesz im ieninowych 
nie zawsze jest praktyczne, zwłaszcza, gdy 
solenizanta trudno  zastać w  domu lub 
ma „uczulenie” na punkcie depesz. W 
pierw szym  przypadku narazim y go na trud  
udania się na pocztę, w  drugim  — na ko ła
tan ie serca i niepokój „co też mogło się 
stać”.

Osobom starszym  zawsze lepiej wysłać 
kartkę . To. cieszy. Często tak a  k a r tk a  po
staw iona potem  w  w idocznym  m iejscu 
przypom ina im  w ielokrotnie, że k toś o nich 
pam ięta. A telefon, jak  telefon — trw a k ró t
ko, n ie  mówiąc już o tym, że zapracow anej 
pan i dom u — solenizantce — n ie  zawsze 
u ła tw ia  życie...

Oprać. EIDO


